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Święcenie we dw orze. —  Rys. AndriolH.



GUSTAW MORCINEK.

Andrzej Szebesta, dziedziczny w ó jt z Janowic, 
przeliczył j eszcze raz wszystkie wrębki na leszczy­
nowym kiju. Zgadzało ¡się. Dwadzieścia pięć było 
przekreślonych poprzecznym wcięciem;, dwudziesty 
szósty przekreśli dzisiaj wieczorem. Bo chyba się 
nie omylił? A nowi wybrańcy chyba także jeszcze 
dzisiaj nadejdą?

Odłożył kij i zapatrzył się w doliny.
Były przegrodzone jabłonkowską przełęczą i po­

przeczną linią ¡szańców. Wały szańcowe spadały zy­
gzakiem ze szczytu Girowej, rozpętliły się w prze­
łęczy w kanciastą gwiazdę i znowu jęły się mozolić 
na przeciwległy Połoim. Przez szańcową gwiazdę 
wlokła się szara droga. Staczała się cienistymi wą- 
dolcami w obie doliny: na słowacką stronę i na cie­
szyńską stronę.

Nad światem dygotał zszarzały skwar parnego 
słońca.

Lasy były ciche i ciemne. Znużone ptaki pokryły 
się w ich wilgotnym cieniu, w  spalonych traw ach 
zaś wrzeszczały pasikoniki.

Szabestowi ludzie ¡spoczywali, jak  owe znużone 
ptaki. Przylegli cienie pod faszynami i w rowach. 
W brudnych, sękatych palcach drobili ciemny chleb, 
podnosili powoli do ust i mięsili go ciężko kościsty­
mi żuchwami. Przepoeone, szare, na plecach roz­
w arte koszule odsłaniały chude grzbiety i w ystają­
ce łopatki, a  w  nozdrza bił od nich cierpki, kwas- 
kowaty swąd potu i starego sera owczego.

Nieco wyżej, pod krzakami, leżeli istebniańscy 
górale. Suche, posępne ich twarze były podobne do 
tw arzy drewnianych świątków przydrożnych, wy­
struganych pobożnym kozikiem. Długie, czarne wło­
sy,^ szczodrze masłem maszczone, lśniły w słońcu jak 
końskie włosie. Ciemne koszule, wygotowane kiedyś 
we wrzącym sadle owczym, parowały odorem zjeł-

N asz sław ny pow ieściopisarz Pan  G ustaw  M orcinek n ade­
słał R edakcji Czasopism a Literacka ego fragm ent „Inkluz“ 
z niewydatnej jeszcze pow ieści p. ł, „Ondraisizeik“.

W  serdecznym  liście do nas Pan  G ustaw  M orcinek za ­
znaczył:

„—  ...istotnie am bitni jesteście  niezw ykle, jeżeli po traficie 
zdobyć się na tak  piękne pismo, piękne pod względem  tr iś c i  
i formy...”

Słow a znakom itego pow ieściopisarza z cąłą radością z a ­
mieszczam y i dziękujem y roztom iłem u P an u  G ustaw ow i M or­
cinkowi ze Śląska.

KOMITET REDAKCYJNY,

czałego tłuszczu. Spod nastroszonych brwi patrzyły 
spokojne, skupione oczy zbójnickie.

Koło szańcowej gwiazdy sto ją żołnierze z opaw­
skiego regimentu Schonhofa.

Wczoraj pod wieczór przyszli od Frydku, głodni 
i źli. Za ich ostatnim furgonem szarpał się skrwa­
wiony buhaj, skłuty szabliśkaimi, przytroczony łań­
cuchem do tylnej rozwory. żołnierze przywlekli go> 
pod szaniec, zabili, rozpalili ognisko, a ciepłe, świe­
żą krwią pachnące mięso długo w noc piekli na roż­
nach, a  potem jedli, krzyczeli i pili wódkę. Kulawe­
go Mołdrzyka z Jabłonkowa, co za swoim buhajem 
przybieżał i z lamentem dopominał się zapłaty, zbi­
li bykowcami i precz odegnali. N azajutrz zaś roz­
poczęła isię ciężoba dla Szebestowych ludzi i górali. 
Pogłębiali stare rowy, kopali nowe, wzmacniali fa ­
szynami, a żołnierze stali na wałach, w czerwonych 
i szarych kabatach, w  obcisłych spodniach i w bia­
łych sukiennych pończochach, krzyczeli, do pośpie­
chu napędzali, a  co popędliwsi — płazowali szabla­
mi lub zgoła bykowcami śmigali po zgiętych grzbie­
tach. Kapitan Morrison siedział zaś przed wartow­
nią, drapał się gęsim piórem pod peruką i ślepił wy­
łupiastymi, bladymi oczami w plan reduty na per­
gaminie misternie kreślony.

Teraz żołnierze sto ją na wałach, wsparci nied­
bale na muszkietach, ocierają pot cieknący spod pe­
ruk, prażą się w  słońcu i patrzą w dolinę słowac­
ką. Kapitan Morrison leży rozwalony na polowym 
tapczanie pod namiotem i stęka przez sen.

¡Szebesta widzi go przez odchylone skrzydło na­
miotu. Peruka bieli się na stole wełniastą kopicą, 
obok peruki żółci się pergamin rysowany w poplą­
tane znaki.

Ludzie patrzą również na śpiącego kapitana Mor- 
risona i wzdychają, żeby długo spał. Jak długo bo­
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wiem śpi — odpoczywać mogą. Gdy się zbudzi, znów 
będzie przeklinał po szkoeku i drucianą, szpicrutą 
smagał od niechcenia.

Szebesta spogląda teraz w cieszyńską dolinę. 
Wodzi ostrożnie -spojrzeniem po dalekiej drodze, 
myszkuje, podgląda, a gdy natrafi drobniutki kształt 
ludzki, przymruża szare oczy i patrzy pilniej, czy 
to  nie przodownik cieszyńskich wybrańców.

Nikogo nie widać. Ani przodownika, ani jego 
wybrańców.

Szebestowe serce gryzie trwoga mysimi ząbka­
mi. W domu, w Janowicach, został mały synek On- 
draszek. Czy też tam jemu nie stała się jaka krzyw­
da? Czy z płotu nie spadł? Czy, Boże ochroń, w rze­
ce się nie utopił, lub hrabiowski pies go nie po­
gryzł?... Dorota strzeże pilnie synka, baczy na każ­
dy krok jego, ale synek żywszy od rąk  /matki. Um­
knie jej sipod wystraszonych palców i ucieknie w po­
le. A kiedy już w polu, na wolności — nie łacno go 
schwytać. Przygarnięty potem do piersi krzyczy, ko­
pie i kąsa, na drogę się rzuca, w pyle tarza, kamie­
niami ciska i złorzeczy zabawnie.

Westchnął 'Szebesta radośnie, że z Ondraszka 
taki zacny synek, odważny, podarzoiny!

Powrócił do słodkich majaków.
W wapienniku pod Frydkiem błogosławi światu 

cudowna figura Panienki Maryi na drewnianym 
słupie. Słup jest malowany na różowo, omotany ze­
schłymi wieńcami, a Panienka M aryja trzym a 'Je­
zuska na naręczku, patrzy przed siebie i uśmiecha 
się nieznacznie. Nie widziała Andrzeja Szebesty, gdy 
przyszedł strapiony do cudownej figury i wadził się 
w wielkiej udręce z Panienką Maryją, próżno doma­
gając się od Niej politowania i łaski, należnej dzie­
dzicznemu wójtowi z Janowic. Przez kilka la t cha­
dzał do Niej, grube świece woskowe palił pod słup­
kiem, najpiękniejsze róże, kradzione z zamkowego 
ogrodu, sypał Jej pod stopy, o nic więcej nie pro­
sząc, jak  o dziecko, jedno jedyne dziecko, osłodę 
w  przyszłym życiu ojcowym, dziedzica fortuny i god­
ności wójtowskiej. Frydecka Panienka M aryja nie 
wysłuchała ojcowych skamlań.

Zachmurzył się Andrzej Szebesta, zacisnął usta, 
szare oczy spopielały w  zawziętości.

Na rozstajnych 'drogach, gdzie samotna lipa stoi, 
w trzecią noc po nowiu zakreślił koło ludzkim pisz­
czelem i tajem ne zaklęcia wyrzekł, a  których nau­
czył się u owczarza Kozuba z Goduli. I stał się dziw 
nad dziwy. Przyszedł zły duch w ciemnym wichrze, 
a  puchacze zawodziły jękliwie, a ognista kula roz- 
pękła się nad lipą z łoskotem,. Oślepione oczy nie 
widzą ¡tamtej bestii, serce tylko czuje obecność jej, 
bo kurczy się w  przerażeniu.

— Czego chcesz Andrzeju Szebesto, dziedziczny 
wójcie z Janowic? — skrzeczy czyjś zardzewiały 
głos z mroków.

— Syna!... Syna chcę!...
— Będziesz miał syna!... Będziesz!...
Wrócił do domu pijany radością i legł z ufnością 

w łożnicę małżeńską. I w  tę  noc niezwykłą poczęło 
się życie synka w łomie żony Doroty.

— ...i synek przyszedł na świat! — rzekł teraz 
głośno 'do siebie i roześmiał się.

— Co mówicie, wójciczku? — zapytał garbaty 
Kołaczek z Janowic.

— Eh, nic!... — mruknął i znowu się roześmiał.

Przewalił się zniecaoka daleki grzmot. Podniosły 
się wszystkich głowy, zwróciły w słowacką dolinę.

— Chryste!... Turcy strzelają!... — wychynął 
czyjś zduszony szept.

— ...kierysi słowacki zamek bombardują!...
— Wezora też bombardowali!...
Wyroili się ludzie spod faszyn i z rowów, stanę­

li na wale. Serca dygocą. Wytrzeszczone oczy wi­
dzą niską, skłębioną powałę chmur, co czarnym szla­
kiem zaciąga słowackie niebo. Czy to burza na nie­
bie, czy to Turcy bijący z harmat?... Nic innego;, jak 
T urcy!... Z moździerzy snadź walą w słowackie zam­
ki!... Maryjo święta!...

Przypomniały się wszystkim Szebestowym lu­
dzi cttn słowa wielebnego pana, księdza Foldyna we 
Frydku, prawione w święto Matki Bożej Grom­
nicznej :

— Turkowie szpetni, złorzeczone pogany, pomiot 
diabelski, zawzięte wrogi krzyża Chrystusowego, ru­
szyli ze swych plugawych leży i teraz wielką hordą 
idą na kraje  chrześcijańskie! Koniec świata obiecu­
ją, śmierć haniebną wszelkiemu chrześcijańskiemu 
stworzeniu niosą, rumowiska i gruzy z kościołów na­
szych uczynić obiecują! Dzieci i starców mordują, 
męże w niewolę wiodą okrutną, dziewice i żony gwał­
cą i na rozpustę w dalekie m iasta swoje pędzą, na 
wieczne potępienie i hańbę doczesną! Módlcie się, 
o bracia w Chrystusie, i wy panowie stateczni, i wy 
prostaczkowie nabożni, żeby wszechmogący Bóg wej­
rzał na nas biednych i Swoją prawicą cały świat 
chrześcijański odgrodził od tam tej zagłady turec­
kiej ! Módlcie się, o drodzy, w każdej godzinie, zwła­
szcza w  onej godzinie, gdy dzwony wołać was będą! 
Czy w polu będziesz, czy w domu, na graniu czy 
w dolinie, w komorze czy w komnacie, w więzieniu 
czy na  swobodzie, gdy usłyszysz dzwonów wołania, 
padnij, o bracie, na kolana i błagaj Boga twego o 
miłosierdzie nad sobą i nad twymi dziatkami!...

Długo tak kazał wielebny pan, ksiądz Foldyn na 
ambonie w frydeokim kościele, a słowa jego leciały 
na ludzi, trwogę ogromną a zarazem i wiarę z sobą 
niosące. Od południa, spoza Słowaczyzny, nadbiega­
ły wieści okropne o idącym, wrogu, co wszystko w 
perzynę zamienia, drogę trupam i pobitego narodu 
mości szczodrze, krew chrześcijańską toczy struga­
mi. Trawa nie rośnie, kędy on przejdzie, ziemia wy­
sycha na kamień, woda w gnojówkę smrodliwą prze­
mienia się, ptaki w locie zdychają prócz tych czar­
nych kruków, co ogromnymi stadami lecą przed nim, 
a za nim wlecze się tmtór i czarna zaraza. O Chryste 
Panie!...

Graf Opersdorf, dziedziczny pan frydeckiego 
państwa i namiestnik królewski ziemi śląskiej, wy­
brańców swoich wysyłał na szańce jabłonkowskie, 
by drogę grodzili Turkowi poispólnie z. wybrańcami 
cieszyńskiego, skoczowskiego i bielskiego' państwa. 
Andrzej Szebesta przywiódł janowickich wybrań­
ców, żeby utrudzonych poprzedników zluzować, a 
teraz 'już od dwudziestu pięciu dni kopią nowe wały, 
umacniają stare faszynaimi, strzelnice sporządzają, 
drzewa wycinają i kładą w zasieki srogie, wilcze do­
ły grzebią i pacierze szepcą. Pomagali wybrańcy sko­
czowscy, pomagają koloniści niemieccy z państwa 
bielskiego, hajducy cieszyńscy i górale beskidzcy. 
Szańce rosną w oczach, przem ieniają się w  fortecę, 
szczerzą wylotami moździerzy w  dolinę słowacką,
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skąd wróg ma nadejść, a  w ludzkich .sercach rośnie 
przeświadczenie, że strzyma się tu ta j horda piekiel­
ników tureckich, nie przejdzie w dolinę cieszyńską...

,A gdy o godzinie czwartej rozdzwonią się ja ­
błonkowskie dzwony, klękają wszyscy pospólnie z 
hajdukami i z bezbożnymi żołnierzami z cudzoziem­
skich regimentów cesarskich, i modlą się żarliwie, 
jak przykazał patent najjaśniejszego cesarza Taku­
śkiego Leopolda z piątku po świętym Jakubie.

Zagrała trąbka z wielkiego szańca.
— Ko... hopać... — przeleciało wołanie ofiejera 

i żołnierzy.
Ludzie zeszli posłusznie w rowy ,rozdzwoniły się 

rydle i kilofy. Kapitan Morrisom wyszedł przed na­
miot, przytknął lunetę do oka i długo patrzył w kie­
runku słowackiej Czaczy. Potem, poprawił perukę na 
głowie, przywołał ofiejera i wsparty na jego ram ie­
niu ją ł się szimatłać z drucianą szpicrutą po wałach.

Spiekota wzrastała, niebo powlekało się srebrną 
polewą, a słońce prażyło coraz mocniej. Ludzie dy­
szeli ciężko, ocierali pot z twarzy, łapali powietrze 
otwartymi ustami, a  nad nimi świstały bykowce i le­
ciały klątwy żołnierskie.

Grzmot zaś, idący od Słowaczyzny, gęstniał i 
potężniał.

Wszyscy już teraz wiedzieli, że to nie Turcy 
strzelają, lecz że burza nadchodzi.

Andrzej Szebesta patrzył w tam tą dolinę. Nie­
zadługo nadleci wicher, a z wichrem pioruny i ule­
wa. Skryje się z ludźmii pod faszyny. Czy też On- 
draszek jego skryje się przed burzą pod pierzynę?... 
Żeby też piorun nie trzasnął do dom:u?... Jezusie 
święty!...

Chmury rosły, pęczniały, sunęły czarną ława, a 
w ich jądrze kłębił się wicher, szumiał i ciskał bły­
skawicami. Na ziemi przywarowała cisza. Dwa by­
ki, przywiązane łańcuchami do lipy, bodły ziemię 
rogami i ryczały, ludzie zaś stękali w rowach i że­
gnali się za każdą błyskawicą.

Chwile mijały.
Znienacka zwalił się w dolinę rozpalony wicher. 

Spadł kamieniem z obłoków, wybił z drogi szary słup 
pyłu, wyniósł wysoko, skoczył w przerażone lasy, 
rozorał je gwałtownie, do ziemi przygiął nisko, że 
drzewa zastękały skrzypliwie, a na dolinę wylał się 
ogromny szum. Potem, znów nastała cisza. Wierz­
chołki świerków dygotały tylko nieznacznie, a nad 
ziemią ważył się dziwny lęk i trwoga.

I wtedy doleciało wszystkich dalekie wołanie ja ­
błonkowskich dzwonów.

— W Jabłonkowie z w onią!... W Jabłonkowie 
zw onią!...

Z rowów wychodzili chłopi i górale utytłam gli­
ną, klękali na wałach, zdejmowali kłobuki, żegnali 
się szerokimi krzyżami i zaczynali pacierze, żołnie­
rze zaś ściągali z głów trójboczne kapelusze z pió­
ropuszami, zginali prawe kolana i jęli kreślić pal­
cami małe krzyże na czole, ustach i piersiach.

Wzdłuż szańców podniosły się zmierzwione gło­
sy, potem isię ¡wyrównały i teraz już zgodnym chó­
rem skandowały święte słow a:

— ...przepuść, Panie, ludowi Twemu, a nie daj 
dziedzictwa Twego na gańbę, żeby nad nami Tur- 
kowie pano-wali!... .Strzeż nas wiernych przed T ur­
kami!... Ojcze nasz... któryżeś w niebie...

Dzwony dzwoniły coraz donośniej i coraz żałoś­
niej. Czarne chmury zaś doganiały już słońce, za­

słaniały je mrokiem i kłębiły się w ogromnym wich­
rze, który ziemi jeszcze nie dosięgał. W połowie 
pierwszego Ojcze nasz spadł na ziemię. Jeszcze więk­
szy i jeszcze gorętszy, aniżeli poprzednio. Uderzył 
najpierw  w czarne lasy, przyłamał je  nisko, stoczył 
się z wyciem na ludzi i teraz już leciał bez przerwy, 
bił skołtunionym łbem na oślep, wzmagał się, dud­
nił i szalał. Ziemia i niebo pociemniały w tym oka 
mgnieniu, siny mrok zatopił przestworza, opęcznia- 
łe chm ury opuściły się nisko, a z ich kłębów jęły się 
wywalać pioruny i gęsta ulewa. Łoskot burzy wzra­
stał, potężniał, szumiał tysiącem wichrów, opętane 
błyskawice kreśliły mroki na strzępy, ślepiły oczy, 
przebiegały świat z jednego krańca na drugi k ra­
niec, grzmoty zaś przewalały się, stokrotniały, biły 
w ziemię z furią, a ziemia dygotała, i kurzyła się 
strugam i deszczu i zdzieranymi liśćmi.

Na ludzi spadło przerażenie. Kryli głowy w ra ­
mionach, zasłaniali je przed wichrem, kulili się do 
ziemi, lecz nie ustawali w modlitwie, gdyż poprzez 
wycie wichru i łoskot piorunów dochodziło ich wciąż 
wołanie dzwonów z doliny. I wszystkim się zdawa­
ło, że jeźlii wytrzymają i nie ulękną się nawałnicy 
— znak to będzie niechybny, że modlitwa ich w nie­
bie słyszana.

I chociaż omdlałe serca truchlały, oczy ślepły od 
błyskawic, uszy głuchły od piorunów, usta zalewał 
deszcz, a wicher ciskał gałęziami i przybijał ludzi 
do ziemi — trwali w swym nabożnym uporze. Mam- 
lali święte słowa z wysiłkiem, rzucali je jak kamie­
nie w opętaną zawieruchę, mocowali się z nią i 
trwali.

Wicher zaś wiercił łbem w lasach, walił taranem, 
łamał i tratował, gził się oszalały i ryczał, sklepienie 
niebieskie pękało na dwoje, kruszyło się z trzas­
kiem na szczątki, pioruny łupały ziemię na drzazgi...

Cały św iat zamienił się w ryczącą noc.
— Jezus! — krzyknął ktoś okropnie, a równo­

cześnie rozwalił się potworny huk, ziemia zadygo­
tała, a ludzie padli na twarze.

Szebesta w ostatnim ułamku chwili dostrzegł 
jeszcze ślmiejącego się pod 'dębem kapitana M orri­
sona, a potem tam ten przeraźliwy błysk i chylący 
się dąb.

¡Stoczył .się z wału i utonął w ciemnej nocy.
Gdy się ocknął, burza przewaliła, się była w cie­

szyńską dolinę. Ostatek piorunów ścigało ją  za Ja ­
worowym i Czantorią, grzmoty dochodziły już uwię- 
dłe i ze zgrozy wyzute, a obmyte słońce świeciło 
w oczy. Nad Połomem jarzyła się wielka tęcza, na­
około zaś pachniała żywica i bełkotały wezbrane 
potoki.

— Co to... było? — zapytał.
— iChryste Panie! Pioruin wyrżnął do dębu!... 

Niedaleko was!... I pana kapitana zabił! Oto leży!...
Szebesta podniósł się, obejrzał za siebie. Widzi 

na traw ie leżącego na wznak kapitalna Morrisona. 
Trup jest czarny, o spalonej twarzy i dłoniach, 
w zetlałym kabacie czerwonym i w  niebieskich spod­
niach. Oczy jego patrzą szeroko rozwarte ze stęża­
łym przerażeniem w źrenicach. Obok leży zwalony 
dąb. Chłopi i żołnierze patrzą z daleka, boją się zbli­
żyć do czarnych zwłok. Z kudłatych głów, z peruk, 
koszul i kabatów cieknie woda i mlaska pod nogami.

Przypomniał się iSzebeście widok szyderczego 
śmiechu kapitana Morrisona.
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— Pan Bóg go skarał! — pomyślał z ulgą. — 
Bo śmiał się z nas, że rzekam y!...

— Wójciczku! Wójciczku! Chodźcie tylko!... Co 
to może być? -— woła z rowu garbaty Kołaczek. 
Siedzi pod korzeniami zwalonego dębu i patrzy 
schylony.

Szebesta za,czołgał się do niego na czworakach, 
spojrzał za jego wyciągniętą, dłonią i struchlał. — 
Spomiędzy korzeni wyłania się obnażany szkielet 
ludzki, oblepiony gliną. Korzenie poprzerastały na 
poprzek klatkę piersiową, omotały żebra i ramiona, 
uniosły 'Z sobą w górę, gdy dąb się przewalił. Szkie­
let stoi teraz nachylony do tyłu. Czaszka tylko sto­
czyła się w zagłębienie. Szczerzy do Szebesty biały­
mi zębami i czerni oczodołami.

— Śmierć!... — mamle przerażony Kołaczek i 
dygoce.

Szebesta zdusił lęk, podniósł ostrożnie czaszkę. 
Wtedy dolna szczęka odpadła i odsłoniła jamę ustną,

pełną czarnej ziemi. W ystaje z niej jakiś krążek. 
Szebesta podłubał palcem i wy-dobył. Trzyma w pal­
cach mały pieniążek. Niewielki. Czaszka stoczyła się 
z dłoni, w pakach został pieniążek. Szebesta potarł 
mocno, popluł, oczyścił rękawem. Widzi teraz, że 
na pieniążku biegną w krąg jakieś tajemnicze zna­
ki na  kształt cudacznych, łamanych liter, a po dru­
giej stronie rysuje się drobny kształt ludzki.

Zrozumiał, że to moineta,, k tórą włożono umarłe­
mu człowiekowi w usta, gdy go ,tu grzebać miano.

— To inkluz! — szepnął wzruszony.
Garbaty Kołaczek woła coś, wskazuje na żołnie­

rzy, niosących zwłoki kapitana. Lecz Szebesta nie 
słyszy. P luje trzykrotnie na pieniążek, żegna nie­
znacznie, szepce święte słowa i zamyka mocno' 
w dłoni.

— To inkluz!... — mruczy. — Szczęście mojemu 
Ondraszkowi przyniesie!... Inkluz!...

LUDOMIR KUCHARSKI.

Na drodze z Rebursy-
Reminiscencje z D 'Annunzio.

...gdy spoglądam  odbiciem lat w  studnię 
nie potrzeba mi słońca. —

...d ram at głębokiej śmierci tajemnej 
zw ielokrotniony w  sam otności, 
do serca wolno legendą się w krada  —  
z oparów  słow a w ynosi w ybrane z zabobonu 
o Pantei M ontaga.

...Umbelina,
k tó ryś um iał odłączyć ciało od duszy, 
z łow ieszczą piękność zamienić w  mgłę pustą, 
jesteś mi bliski w  kulcie najw yższej zbrodni, 
choć daleki spopielałym i wiekami.

Tam  —  ...gdzieś w e śnie tysiącem  pocałunków  
p ok ryw ał rozm odlone jej w argi —  
m yślą b łądzę i błądzę oczami 
i rozum iem  żale tw e i skargi.

B iałe dłonie, jak p ła ty  kw ietne magnolii 
i giętkie ciało, proste jak łodyga lilii, 
w śród nocy bezm iesięcznych 
idzie ku nam  niezmiennie.

...kradnę tw e szczęście i obdzieram  cię z złudzeń kolii, 
bo jestem zbrodniarzem , jak i ty  codziennie...

...szukam  w raz  z tobą odwiecznie Pantei M ontaga 
i nie gaszę drżącej wspomnieniem pochodni, 
niech kłuje serce p raw da bolesna i naga, 
bo jesteś jej g łodny

—  bo jesteśm y jej głodni...
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RZUT OKA NA WSPÓŁCZESNE 
' M E T O D Y  DZI ENNI KARSKI E 

W  ANGLII
Londyn, gmidżdeń 1936.

P ra sa  angielska k o rzysta  ze sw obód nie zna­
nych w  wielu państw ach  i k tó re  w  połączeniu ze 
sw obodą zebrań  i publicznych w ypow iedzi oraz 
z kw itnącym  parlam entaryzm em , stw arza ją  w a­
runki sprzyjające postępow i i zapew niają t. zw . 
„fair p lay“ ! —

Dzięki rozsądkow i i um iarowi, cechującym  
dziennikarstw o angielskie, w ypadki p rzekrocze­
nia granic legalności przez prasę są bardzo  nie­
liczne, a element sensacyjny trak to w an y  jest na- 
ogół w  sposób nie obrażający  dobrego smaku.

Na V W szechbrytyjskiej Konferencji P raso ­
wej w  C apetow n obradow ano nad osiągnięciem 
możliwie najdoskonalszej selekcji wiadom ości 
i a rtyku łów  inform acyjnych, składających się na 
jaknajw ierniejszy obraz sytuacji. P rzew odni­
czący delegacji Kanadyjskiej postaw ił wniosek
0 utw orzeniu W szechbrytyjskiej Centrali infor­
macyjnej, mającej na celu zorganizow anie w y­
m iany inform acyj w  granicach Wielkiej Brytanii. 
C entrala ta  stanow iłaby  w łasność koncernów  
prasow ych i by łaby  przez nie kierow ana. ■— 
„C zy  p rzysz ły  obraz p rasy  w szechbrytyjskiej, 
połączonej siecią radiostacyj i zaopatrującej obie 
półkule w  wiadom ości, wym ieniane przez b ry ­
tyjskie dzienniki, nie zak raw a na w spaniały  płód 
fan tazji?“ -—  zapytuje w nioskodaw ca.

W  czasie srebrnego Jubileuszu panow ania 
króla Jerzego V, prasa angielska prześcignęła 
sam ą siebie. Niemal w szystkie w iększe dzienniki
1 czasopism a w ydały  w  dniu tym  okolicznościo­
w e num ery, k tó re cieszyły się nadzw yczajnym  
popytem . Armia dziennikarzy, zarów no angiel­
skich jak zagranicznych, opanow ała s t o l i c ę .  
W  K atedrze Św. P aw ła  obecnych było  przeszło 
200 przedstaw icieli prasy.

W skutek popełnianych przez prasę am erykań ­
ską błędów , k tórych  w  mniemaniu Anglików nie 
m ogą zrów now ażyć jej niew ątpliw e plusy, istnie­
je pogląd, że dziennikarze angielscy unikają na- 
Ogół w zorow ania się na m etodach am erykań ­
skich. Jest jednak faktem  niezaprzeczonym , że 
niektóre pisma, w ydaw ane w  Am eryce, w yró ż­

niają się sw ym i świetnym i, czysto am erykański­
mi zaletam i. Pom iędzy nimi należy w ym ie­
nić stosow anie t. zw . „parag ra fu“ , k tó ry  
jest czym ś pośrednim  pom iędzy krótkim  a r ty ­
kułem , a w zm ianką i w ym aga stylu jak n a jb a r­
dziej skondensow anego i lapidarnego, umożli­
w iającego daieko posuniętą oszczędność miejsca. 
N ow oczesna m etoda sk ró tów  nie znalazła jesz­
cze całkow itego zrozum ienia w  Anglii i prasa, 
naw et najpopularniejsza, cierpi na pew ną ro z­
w lekłość.

W  ostatnich latach szereg angielskich pism 
uległ zew nętrznej transform acji przez umiejęt- 
niejsze zastosow anie ilustracyj, luźniejszy druk 
i mniej zw arty  układ szpalt.

P ra sa  angielska odznacza się pow ażnym  to ­
nem. H um oreski rysunkow e i k a ry k a tu ry  są 
rzadkie ku ubolew aniu wielu czytelników . Pod 
tym  względem dostaw cy tak cenionego w  Anglii 
hum oru m ają jeszcze duże pole do w yzyskania.

Część p rasy  w prow adza na swe łam y pier­
w iastek osobisty. A rtyku ły  są podpisyw ane, 
p rzy  czym  niektórym  stałym  w spółpracow nikom  
pozostaw ia się dużą sw obodę w  w yrażaniu  
sw ych poglądów  naw et w  tych w ypadkach, gdy 
nie pokryw ają się one całkow icie z orientacją 
pisma.

Największe pismo codzienne angielskie „T i­
m es“ służy jako forum  dla opinii publicznej. Nie­
zależnie od poglądu w ydaw ców  na w ażniejsze 
sp raw y  bieżące, ru b ryka  korespondencyjna tego 
dziennika stoi o tw orem  dla w szystkich odłam ów  
opinii, stanow iąc jego cechę charak terystyczną, 
a pow stające na tej drodze polemiki, u trzy m y w a­
ne zresztą  w  tonie um iarkow anym , w pływ ają  po­
budzająco na kształtow anie opinii publicznej.

B ardzo rozpow szechnionym  w  Anglii jest 
zw yczaj rów noczesnego nabyw ania, względnie 
prenum erow ania dw óch dzienników o odmien­
nym nastaw ieniu politycznym .

Odcinek pow ieściow y w pismach codzien­
nych jest dzisiaj w yjątkiem , a miejsce jego zaj­
muje nowela.

T y tu ły  dziennikarskie są krótkie, plastyczne
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i obliczone na odpowiednią reakcję społeczną 
i psychologiczną.

Pom im o znacznego zmniejszenia ilości w ier­
nych, uczęszczających do kościoła, przeciętny 
Anglik zachow ał głębokie zainteresow anie dla 
zagadnień religijnych, tym  zrozum ialsze, że reli- 
gia s ta ła  się dziś pojęciem bliższym  i określa nie 
tylko stosunek człow ieka do spraw  transcenden­
talnych, ale i postaw ę jego w obec św iata bliź­
nich. N iektóre pisma zam ieszczają tekst kazań  
niedzielnych i a rty k u ły  o treści religijnej, naogół 
jednak tem at ten jest obecnie w  prasie angielskiej 
rzadko poruszany.

W  ostatnich latach najw iększy rozw ój zazna­
czył się w  czasopiśm iennictwie. Zarów no literac­

kie jak i popularne „m agazin‘y “ cieszą się ogrom ­
nym i wciąż w zrasta jącym  popytem .

C iekaw ym  jest stw ierdzenie przyczyny, dla 
k tórej w ydaw anie przeglądów  tygodniow ych o- 
m aw iaiacych specjalne zagadnienia stanow i dziś 
najtrudniejsze zadanie dla w ydaw ców . Jest nią, 
mianowicie, okoliczność, że w obec ogrom nego roz 
w oju w spółczesnej prasy  codziennej, —  dzienniki 
są dziś w  stanie dostarczyć czytelnikowi za parę 
groszy  wszelkich infórm acyj z zakresu  literatury , 
sztuki, muzyki i innych spraw  o charak terze o- 
góln,ym, —- i pod tym  względem  stanow ią po­
w ażną konkurencję dla p rasy  periodycznej.

O gółem  w ychodzi obecnie w Anglii około 
7.000 dzienników, tygodników  i miesięczników.

WIKTOR BRYKALSKI.

Z E G / i n r  ś m M E n a

P rzez  sale pełne cierpień, 
idzie m odlitw a szpitalnych zegarów , 
łączy  się z sióstr cichym  krokiem  
i życia gasnącym  drży  czarem .

Kona ktoś powoli, myśli o zegara  biciach, 
tętno g ra  słabnącym  rytm em  
—  odbyw a się ostatn ia adoracja  życia.

Modli się zegar, kres znaczy każdą godziną, 
i tak  codziennie rok z roku za rokiem  
przenosi —  ku lepszym , czy gorszym  czasom , 
a fale śmierci jednako z sekundami płyną.

WANDA EBERTÓWNA.

AKWAFORTA- KWASORYT

W  połow ie XVIII wieku obok sław nych mie­
dziory tów  angielskich i sztychów  w łoskich P ira- 
nesiego przyjm uje się technika „akw aforta  - kw a­
so ry t“ .

P o jaw iła  się ona już za czasów  Diiresa, a naj- 
p ierw szy znany sztych pochodzi z wieku XV.

Różnica m iędzy m iedziorytem  a akw aio rtą  
polega na tym , że sam  m ateriał m iedziorytu tw ar 
dy, niepodatny, krępuje sw obodę ruchów  arty sty , 
gdy natom iast w  akw aforcie nacisk ry lca dosko­
nale zastępuje —  kw as, dając m ożność tw o rze­
nia ciekaw ych tonów , półcieni oraz efektów  
św ietlnych. N arzędziem  a rty s ty  w  akw aforcie 
jest zw y k ła  igła, k tó rą  rysuje z całą sw obodą, 
posługując się nią niby ołów kiem  i odkryw ając 
w edług rysunku pow łokę w erniksu na płynie.

P roces o trzym yw ania odbitki z p ły ty  jest ró w ­
nie ciekaw y jak i skom plikowany. Z chwilą, gdy 
p ły ta  zostanie zarysow ana, zanurza się ją w  ro z­
tw orze azotow ym , tak, by  nie przetraw ić miejsc 
zasłoniętych werniksem . Po w ytraw ieniu  p ły ty  
usuw a się z niej w erniks, nak łada się farbę tam ­
ponem, mocno w tłaczając w  kreski w yżłobione 
kw asem . Odpowiednie muślinowe ściereczki słu­
żą do stopniow ego ścierania farby. T ak  p rzygo­
tow aną p ły tę  bierze się pod prasę i odciska na 
uprzednio zw ilżonym  papierze.

Dłuższe trzym anie p ły ty  w  kw asie oraz sam 
sposób w tłaczan ia  farby  w  kreski w p ływ a na 
otrzym anie indyw idualnych odbitek z jednej p ły ­
ty. Ton b arw y  na całej odbitce i jednocześnie od­
cisk p ły ty  nadają głębię i w dzięczny urok tech­
nice —  akw aforty .
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Obecnie, gdy w Rosji i poza je j granicami skła­
dają hołd Puszkinowi, nikomu ido głowy nie przyj­
dzie zapytać: który to  Puszkin? Wasilij Lwowicz, 
stry j, znany autor poematu „Niebezpieczny sąsiad“, 
czy Aleksander Sergejewicz, bratanek? Jednego zna­
my Puszkina: Aleksandra tego, o którym poeta Blok 
powiedział, że imię jego jest „wesołe“, to zn. zawsze 
młode. Tak samo wydaje się zrozumiałymi, że utwo­
ry  Puszkina ukazują się w ciągu przeszło lat 50-ciu 
w niezliczonej- ilości egzemplarzy i że utwory te oraz 
wszystko, co dotyczy poety, badają rzesze history­
ków i teoretyków literatury  tak Rosjan, jak  obco­
krajowców.

„Puszkiniana“ stanowi od szeregu dziesięcioleci 
obszerny dział w nauce o literaturze rosyjskiej. Nie­
zliczona ilość tematów o Puszkinie świadczy ponie­
kąd o niewyczerpanym źródle materiałów, chociaż 
w wiedzy o Puszkinie każdy zawsze ma coś do po­
wiedzenia. Kilka la t ternu świetny tłumacz utworów 
Puszkina Julian Tuwim omówił w obszernym arty ­

*) A leksander Puszkin  (1799 — 1837), najw iększy poeta  
Rosji, w  swej tw órczości jako ipoeta i prozaik  był tym p rzed ­
staw icielem  nowej lite ra tu ry  rosyjskiej, kitóry p ierw iastk i k la ­
sycyzm u w. XVIII skojarzy! z podstaw am i rom antyzm u i re a ­
lizmu. E poka 'Puszkina pozostała  w historii lite ra tu ry  rosyjskiej 
podstaw ow ą ze w zględu ma panujące w ów czas p rądy  lite rac ­
k ie , iktóre przynioisły obfity p lon  w ciągu w. XIX. G dy po roku  
1880, w  którym  odsłonięto imiu pom nik w M oskwie, zoisitał uzna­
ny  za  w ieszcza narodu  rosyjskiego, roilai jego tw órczości we 
współczesnej^ lite ra tu rze  ro,syjislkie|j n ab ra ła  jeszcze w iększego 
znaczenia, niż p rzed  -tym. Obecnie, gdy w szyscy Rosjanie po 
oibu stronach  granicy państw ow ej oraz p rz.e d.st awic i cl e innych 
narodów  europejskich i pozaeuropejskich sk ładają  hołd jego 
tw órczości, należy pam iętać, że p rzed  stu  laity zo sta ł p rzy p ad ­
kowo zastrzelony  n a  pojedynku przez oficera gw ardii G. d 'A n- 
thesa, 10'. II. 1837.

kule na łamach „Wiadomości Literackich“ znany 
czterowiersz, którym zaczyna się prolog do poematu 
„Rusłan i Ludmiła“ :

U łukomorja dub zielonyj,
Z łataja cep’ na dubie tom,
I dniom, i noczju kot uczoinyj 
Wsio chodit po cepi krugom.

Tłumacząc „lukomorje“ jako „łuk morza“, Tu­
wim pięknie przełożył ten czterowiersz, przy 
czym zrozumiał prawidłowo, że na  złotym łańcuchu 
kot „Dokoła drzewa chodzi wciąż“. „Po cepi“ ...to zn. 
po łańcuchu, który miał być przywiązany do dębu? 
Wyraz „po cepi“, „po łańcuchu“ jest taką samą swoi­
stą metaforą,, jak  „po słońcu“, mające w pewnym 
kontekście znaczenie „z kierunkiem  słoińca“i., Pole­
mika, która rozgorzała dookoła artykułu Tuwima, 
nasuwa rozważania na ogólny tem at tego kota: ja ­
kiej rasy  było magiczne zwierzę, jak  wyglądało 
na łańcuchu i t. p. To też wszyscy lustratorzy te­
go obrazu poetyckiego', aż do zmarłego przed kilku 
laty Leona Baksta, przedstawiali kota, przywiąza- 
nego łańcuchem do dębu, lecz; nie zdawali sobie praw ­
dopodobnie sprawy z głębokiego znaczenia tego zwie­
rzęcia... Bez żartów : badanie twórczości Puszkina 
osiągnęło takie rozmiary, że oddawna istnieje już 
sławna falanga puszkinistów. Laik jest przekonany 
o słuszności tego zjawiska. Przecież słowa Pusz­
kina znajdują głęboki odgłos w  sercu każdego czy­
telnika rosyjskiego-bez różnicy pochodzenia i stanu, 
płci :i wieku. W rzeczywistości wielbiciele Puszkina 
korzystają obecnie z pracy kilku pokoleń puszki­
nistów.

Krytyk Bielmskij pierwszy dał należytą ocenę

O nieśmierielnej 
miłości 

do Puszkina 
w Rosji

A leksander Puszkin,
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twórczości Puszkina. Nie uwzględniając literatury 
rosyjskiej średniowiecznej oraz „przedpuszkinow- 
skiej epoki“ w literaturze, BieMnsikij w swych pło­
miennych szkicach gloryfikował Puszkina, jako pier­
wszego poetę Rosji. Dla owych czasów było to rewe­
lacją, ponieważ naw et wydania zbiorowego utworów 
poety wówczas jeszcze nie było. Za pośrednictwem 
żukowskiego w r. 1838 ukazało się ośmiotomowe wy­
danie utworów zebranych, lecz tekst owego wydania 
w szeregu wypadków uległ zniekształceniu. Wiado- 
mem jest, że napis n a  pomniku moskiewskim w ro­
ku 1880 został umieszczony w „łagodnej“ redakcji 
żukowskiego:

I dołgo budu tiem narodu ja  lubiezien,
Cizitoi czuwstwa dobry ja  ja  liroj probużdał,
Gzto prelestju żywoj stichow ja  był polezien 
I miłost’ k  patlszim prizywał.
Tekst oryginalny zawierał rym : „narodu“ — 

swobodu“ i trzeci wiersz miał 'znaczenie „karygod­
ne“ : „Czto w moj żestoki j wiek wozsławił ja  swobo­
du“, to zn. „żem sławił wolność w wiek mój srogi“ . 
Albo, według tłumaczenia J. Tuwima:

I naród w sercu mnie po wieczny czas utwierdzi 
Za to, żem lutnią w swój ni elit ości wy wiek 
Wysławiać wolność śmiał i wzywał miłosierdzia 
I  szlachetności uczuć strzegł. („Pomnik“ ).
Pierwsze wydanie, częściowo opierające się o rę ­

kopisy, było redagowane przez przyjaciela Gogola, 
P. Annienkowa (1855), który w  t. I podał m ateria­
ły do życiorysu poety. Dotąd istniał jedynie blady 
szkic biograficzny pióra P. 1’letniowa, przyjaciela 
Puszkina, któremu poeta poświęcił swego „Eugeniu­
sza Oniegina“. Prace Annienkowa, W. Gajewskiego, 
M. Longinowa, dalej — redaktora słynnego miesięcz­
nika „Archiwum Rosyjskiego“ P. Bartieniewa oraz 
J. Grota w znacznym stopniu przyczyniły się do usy­
stematyzowania wszystkiego,, co dotyczyło życia Pu­
szkina,

Jeśli chodzi o dalsze wydania utworów, jedynie 
P. Jefremon, słynny (bibliograf, skorygował błędy 
drukarskie, z których zasłynął jego poprzednik na 
tym polu — Gennadi. W ciągu pierwszego' dwudzie­
stolecia po śmierci Puszkina czytelnik rosyjski mu­
siał się zadowolić byle jakim  wydaniem dzieł poety.

Następne dwudziestolecie bynajmniej nie sprzy­
jało popularności jakiehkolwiekbądź poetów. K ry­
tyk Pisarew  gardził wszelką poezją jako bezcelowym 
i śmiesznym głupstwem, prasa zaś lekceważyła wo- 
góle wszystko, czemu nie odpowiadało określenie 
„ideowej twórczości“. Pojęcie o pięknie było ośmie­
szane. Publiczność pochłonięta była zagadnieniami 
społeczno-rewolucyjnymi oraz teorią socjalizmu, u- 
znając prawie wyłącznie ideową beletrystykę. Tym 
nie mniej dwaj słowianofile, A. Grigoriew i M. S tra­
chów, bronili znaczenia Puszkina jako poety narodo­
wego', nie trafia jąc jednak do przekonania szerszych 
rzesz, czytelników.

W tych czasach prawdziwi poeci, jak  A. F re t i 
in., pozostawali w cieniu, M. Niekrasow wyróżnił się 
wyłącznie dzięki swemu „społecznikowstwu“. Nic 
dziwnego, że twórczość poetycka, ¡z nielicznymi wy­
jątkam i, przeżywała okres upadku...

I oto nastąpił przewrót w poglądach społeczeń­
stwa. Uroczystości w  moskiewskim „Towarzystwie 
Miłośników L iteratury Rosyjskiej“ z powodu odsło­

nięcia ¡pomnika Puszkina w Moskwie, w roku 1880, 
spowodowały zmianę w ustosunkowaniu się zarów­
no do twórczości poetyckiej, jak  w szczególności do 
Puszkina. Największe wrażenie wywarto wówczas 
przemówienie Dostojewskiego:, po którym sędziwy 
Turgieniew, również biorący udział w tym święcie 
poezji rosyjskiej, pierwszy wyciągnął rękę do dom­
niemanego „wroga“ Dostojewskiego, przekreślając 
wieloletnią nieprzyjaźń ¡o charakterze drobiazgowym 
i nieistotnym,. Dostojewski przemówił do serc społe­
czeństwa rosyjskiego, wysuwając w swej wspania­
łej mowie ideę narodowego i ogólnoludzkiego znacze­
nia twórczości Puszkina.

Na tle poprzedniej epoki przemówienie to, prze­
pojone patosem i zachwytem nad poetą i poezją, 
miało charakter zadośćuczynienia, w stosunku do 
Puszkina za wszystkie krzywdy, których doznał za 
życia i po tragicznym zgonie...

W r. 1887 minęło pięćdziesięciolecie prawa autor­
skiego na utwory Puszkina. Odrazu ukazał się „tani 
Puszkin za półtora rubla“ w wydawnictwach Suwo- 
rina, Pawlenkowa. i in. Znakomity pisarz B. Róża­
nów opowiada, że w  ciągu jednego dnia publiczność 
rozchwytała wszystkie egzemplarze w sklepie Suwo- 
rina, i że w tłoku zniszczono sklepowe lady i meble...

Dzięki pracom W. Jakuszkina, P. Morozowa i in. 
tekst utworów Puszkina po wygaśnięciu praw au­
torskich został znacznie polepszony i1 uzupełniony. 
Od tego czasu powstaje myśl wydania krytycznego, 
opartego o rękopisy i o tekst pierwszych wydań.

Jednocześnie w literaturze rosyjskiej odrodziła 
się twórczość poetycka. Ukazały się zbiory liryk d ru­
gorzędnych i ¡trzeciorzędnych poetów, które znajdo­
wały czytelników. (Nowy prąd w literaturze, 
symbolizm, stworzył kult poezji w og óle, jego przed­
stawiciele pracowali nad twórczością Puszkina i 
współczesnych mu poetów. Jeden z czołowych sym- 
bolistów, Walery Briusow, został badaczem Puszki­
na i, m. in., wydał w r. 1903 część jego korespon­
dencji pod własną redakcją oraz chronologię życia 
i utworów poety, ułożoną przez M. Lernera (ta os­
ta tn ia  praca po kilku latach ukazała się powtórnie 
jako gruba, ¡księga).

Doniosłe znaczenie dla rozwoju nauki o Puszki­
nie posiada kompletne wydanie utworów przez Aka­
demię Nauk w Petersburgu. Redagowanie tego wy­
dawnictwa. zostało powierzone słynnemu uczonemu 
L. Majkowowi, który był bratem  przedwcześnie zm ar­
łego krytyka Waleriana, uważanego w swoim czasie 
za spadkobiercę Bielińskiego. W stuletnią rocznicę 
dnia urodzin poety, w r. 1899, ukazał się wzorowo 
opracowany t. I tego wydania; w  roku następnym 
wydano' go powtórnie. Po śmierci Majkowa praca po­
stępowała zbyt powoli; w ciągu 17 lat wydano t. t. 
II, III, IV i XII. W latach 1907 — 1916 ukazała się 
obficie ilustrowana, „encyklopedia puszkinowska“ — 
utwory zebrane i listy przy udziale szeregu puszki- 
nologów; 'redaktorem naczelnym był bibliograf i hi­
storyk literatury  S. Wergierow. Badania rękopisów 
Puszkina oraz materiałów o nim przez historyków li­
te ra tu ry  były po roku 1899 na porządku dziennym. 
To też rok 1899 był w rozwoju puszkinizmu czyli 
puszkinologii datą znamienną.

(0  ile po roku 1880 sława poety była tak 
wielka,, że imieniem jego chrzczono' nie tylko okręty 
handlowe, lecz również cukierki i papierosy, o tyle
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doofcoła roku 1899 popularność Puszkina znalazła 
wyraz przede wszystkim w gorącym entuzjazmie i 
miłości ¡do utworów jego wśród najszerszych rzesz 
rosyjskich. Bibliografia ¡puszkinowska rozrosła się 
do rozmiarów, jakich nie notowano ¡przed tym. Uka­
zujące się nprz. od roku 1903 wydawnictwo Akade­
mii Nauk w Petersburgu p. t. „Puszkin i współ­
cześni“ zawiera bogaty m ateriał i bardzo cenne stu ­
dia na rozmaite tematy. Uczniowie gimnazjalni i stu- 
denci-filolodzy marzyli odtąd ¡o pochlebnym mianie 
„puszkinianca“ czyli „wielbiciela Puszkina“ oraz u- 
waiżałi samych siebie, czasem, bezpodstawnie, za pu- 
szkinologów. Badanie Puszkina stało się dla nich pra­
wie obowiązkiem moralnym.

Wychowankowie Aleksandrowskiego Liceum w 
Petersburgu, (które ¡Puszkin ukończył, gdy to Lice­
um jeszcze nie było przeniesione z Carskiego Sioła) 
czuli się w obowiązku uwielbiać Puszkina i uważali 
samych siebie za kustoszów swego muzeum puszki­
nowskiego1.

Założony w roku 1899 przy Akademii ¡Nauk „Wy­
dział (ltazriad) L iteratury  Pięknej“ był w gruncie 
rzeczy Rosyjską Akademią Literatury. Prezesem 
zaś Akademii Nauk był w. ks. Konstanty (Komstan- 
tin  Konstantinowicz). poeta, przyjaciel Feta i in. li­
teratów. ¡Syn jego, wychowanek Aleksandrowskiego 
Liceum, młody poeta Oleg, który ¡zginął na froncie 
w pierwszym ¡roku wojny światowej, wydał w  r. 1911 
pierwszy zeszyt ¡rękopisów Puszkina ze zbiorów mu­
zealnych swej uczelni, przy czym zostały uwzględ­
nione wszystkie szczegóły włącznie do odcieni a tra ­
mentu, rodzaju papieru i t. p.

Założony przy Akademii „Dom Puszkina“ został 
wkrótce nie tylko archiwum puszkinowskim i jego 
współczesnych, lecz wogóle archiwum literatury  ro­
syjskiej. Przed killku la ty  ochrzczono je jako Insty­
tu t L iteratury Rosyjskiej.

Korespondencja Puszkina w całości ukazała się 
w i rzęch; omowym wydaniu Akademii Umiejętności 
pod redakcją W. Saitowa. Inny puszkinolog, B. Mo- 
dzalewskij,, rozszerzył i znacznie uzupełnił to wydaw­
nictwo, które pod względem naukowym powinno być 
uważane za wzorowe.

N a tragicznym i patetycznym tle ogólnej zagłady 
kultury, na tle nędzy i biedy, gdy powietrze było na­

sycone poczuciem śmierci, odbyła się uroczystość ku 
czci Puszkina w dniu jego zgonu, w roku 1921. Zo­
stała ona zorganizowana przez „Dom Literatów“ 
w Petersburgu. Wzięli w niej udział, m. in., poeci 
A. Blok i Wł. Chodasiewicz, których przemówienia 
były mowami obronnymi poezji.

Tego rodzaju uroczystość została zorganizowana 
w Moskwie przez prof. P. Sakuiina i poetę W. Briu- 
sowa. Odtąd postanowiono urządzać rok rocznie świę­
ta  ku czci Puszkina, co nie mogło ¡być urzeczywist­
nione w Rosji Sowieckiej, lecz na emigracji prze­
kształciło się w święto kultury rosyjskiej. (Dień 
r  ussko j ku ltury)...

Mimo mnóstwa wydań utworów Puszkina, oraz 
niezliczonej ilości studiów naukowych i popularnych, 
brakowało dotąd obszerniejszego życiorysu poety, 
opartego o najnowz.se dane. Prace P. Szczogolewa 
obejmowały jedynie ostatnie dnie życia poety i histo­
rię śmiertelnego' pojedynku. Praca syntetyczna W. 
Sipowskiego (1907) nie zapełniła te j luki, jak  rów­
nież szkic o „żywym Puszkinie“ Briusowa (1903), 
rozszerzony przez poetę M. Aszukina (1926). „Pusz­
kin w życiu“ W. W eresajewa nie jest życiorysem; 
ta  praca je st rozszerzonym zarysem Briiusowa-Aszu- 
kina. Dopiero w ostatnich latach J. Tynianow z jed­
nej strony granicy rosyjskiej i Wł. Chodasiewicz — 
z drugiej podjęli się opracowania kompletnego ży­
ciorysu poety.

Obecnie, gdy w całej Rosji utwory Puszkina 
są rozpowszechniane w setkach tysięcy egzem­
plarzy, w rozmaitych wydaniach tak naukowych, jak  
i popularnych, gdy również na emigracji ukazało 
się kilka wydań utworów zebranych i poszczegól­
nych dzieł poety, gdy materiały, dotyczące Puszkina, 
są wydawane z wyjątkowym pietyzmem aż do ra ­
chunków i zobowiązań pieniężnych włącznie — ko­
mu z szerokiej warstwy czytelników Puszkina ze­
chce się spojrzeć wstecz na historyczny, tak  poucza­
jący rozwój pusZkinołogii ?

O ileż większe znaczenie posiada żywe, serdeczne 
uczucie do samego Puszkina i do jego żywych słów, 
przyjaźń i miłość do żywej postaci poety. Te uczucia 
świadczą przecież o jego nieśmiertelności, o najpięk­
niejszym :z darów, jakimi tylko los może obdarzyć 
człowieka.

WALERIA (DOMANIEWSKA

D O  W I E R S Z A

Skrzypem, poskrzypem wiosennym pączkującej
gałęzi

w uszach ogłuchłych od krzyku wilgotnie uwięźnij.
Drzewem, rozwianym drzewem., zapląsaj w leśnym

półcieniu,
oczy spłowiałe od płaczu w ypełni/ lotną zielenią.
Klaszczącym biczem listowia, lepkiego kwiecia

łopotem
smagnij skurczone nozdrza, szare od kurzu i potu.

Szorstką prężnością konaru, mszystym dotykiem
kory

wkrąglij się w .dłonie nieczułe, ¡w palce stępiałe
i chore.

Cierpkim napojem owocu, strumykiem chłodnej
słodyczy

zwilż język suchy — przeniknij w usta zapiekłe
goryczą.

Bezwonnym echem dotknięcia, widmem bezszumnym
zarysu,

cieniem przejrzystym  odpłyń z głodnej krainy
zmysłów...



BOLESŁAW STALĄ

O drukach 
jasnogórskich

C oraz rzadziej spotyka się już w handlu an ty- 
kw arskim  druki, zw ane przez bibliofilów druka­
mi „z oficyny jasnogórskiej“ .

Popularna ich nazw a pow stała  stąd, że daw ­
na drukarn ia mieściła się w  lewej oficynie pod­
w órka klasztornego obok starożytnego arsenału .

D rukarnia ta p ieczętow ała się: ,,Typis Clari 
M ontis Częstochoviensis“ , albo krócej „Typis 
C laram ontanis“ lub „W  drukarni Jasnej G óry 
C zęstochow skiej“ .

Kiedy założona by ła  na Jasnej Górze d ru k ar­
nia i przez kogo, trudno jest ustalić. N ajstarszym , 
znanym  drukiem , k tó ry  ukazał się z pod p rasy  
jasnogórskiej, jest książka M ikołaja M ościckiego 
z 1628 r. p. t. „A kadem ia duchow na“ .

Od tego czasu ukazuje się z oficyny jasnogór­
skiej cała pow ódź książek różnych autorów  
i treści.

P oczątkow o drukarn ia prow adzona była

zgodnie z duchem czasu bez podstaw  praw nych. 
Dopiero król A ugust II w  dniu 2 czerw ca 1706 r. 
w ydał w  Łobzow ie konw entow i O.O. Paulinów  
przyw ilej, k tó ry  w  przekładzie brzm i:

Z Bożej łaski A ugust II etc. Oznajm iam y 
niniejszym listem w szystkim  i po szczególe, 
k tórych to dotyczy. P rag n ąc  pow iększyć 
przy wszelkiej sposobności korzyści zg ro ­
m adzenia Jasnej G óry Częstochow skiej Za­
konu Św iętego P aw ła  pierw szego Pusteln i­
ka na w staw ienie się Czcigodnego K onstan­
tego M aszyńskiego D oktora Ś. Teologii De­
finitora Prow incji, P rzeo ra  Świętego S tan i­
sław a w  Rupelli pod K rakow em , zezw ala­
m y pomienionemu Zgrom adzeniu Jasnej Gó­
ry  Częstochow skiej na wolne urządzenie po­
śród sw ych gm achów  drukarni i p rak tykę 
funkcjonowanej onej ustępujem y i zezw ala­
m y niniejszym N aszym  Listem  na mocy czę-

Śmigus — mai. Zofia Stryjeńska. Zabawy Wielkanocne na Huculszczyźnie
— rys. P. Stachiewicz.

12     -
Z tradycyjnych obyczajów
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go wolno będzie zakonnikom  tegoż Zgrom a­
dzenia pisma i pokorne księgi, po przejrzeniu 
takow ych i zatw ierdzeniu przez P rzełożone­
go m iejscowego drukow ać i w ydaw ać na 
w idok publiczny, bez żadnej przeszkody ja- 
kichbądź osób. Co w szystkim  i po szczególe 
do k tó rych  się odnosi, zw łaszcza jakim kol­
wiek urzędom  i urzędnikom , chcem y ażeby 
toż Zgrom adzenie Jasnej G óry C zęstochow ­
skiej zachow ali p rzy  obecnym  ustępstw ie 
N aszym  i ażeby zw racali uw agę, ażeby księ­
garze i d rukarze tych książek, k tó re wzm ian 
kow ani zakonnicy w ydrukują, bez Naszej 
wiadom ości nie p rzedrukow yw ali i nieroz- 
w yprow adzali. Na dow ód czego rozkazaliś­
my, ręką Naszą podpisany przyw ilej pieczę­
cią K rólestw a zaopatrzyć.

W  Łobzow ie pod K rakow em  dnia 2 mie­
siąca czerw ca Roku Pańskiego 171)6, pano­
w ania Naszego dziewiątego.

(— ) A ugust Król.

P rzyw ilej ten w  dniu 12 listopada 1740 r. 
zatw ierdzony  został p rzez A ugusta III, następnie 
w  dniu 24 października 1776 r. p rzez S tan isła­
w a Augusta.

D rukarn ia jasnogórska czynną by ła  do 1864 
roku, w  k tó rym  to roku z polecenia w ładz rosy j­
skich zosta ła  zam knięta, m aszyny i czcionki 
skonfiskow ane i zabrane na użytek urzędu guber- 
nialnego w  P io trkow ie.

P a trio ty zm  lokalny każe nam  się zapytać 
czy i jaką rolę odegrały  druki jasnogórskie w  
dziejach kultury  polskiej.

O tóż o ile się zw aży, że z pod p rasy  jasnogór­
skiej w ychodziły  książki treści takiej jak n. p. ks. 
Kordeckiego słynna ,,Nova G igantom achia“ (r. 
1694), „Com pendium  medicum (r. 1707), Dę­
bińskiego „R óżne m ow y publiczne Seym ikow e

i Seym ow e“ (r. 1727), Paciorkow skiego „R egu­
ła P rocessus Granicialis Cem pestris Regni Polo- 
niae“ itp. itp., o trzym a się bezwzględnie odpo­
wiedź dodatnią.

S ław ę druków  gw aran tow ało  dobre imię 
klasztoru  jasnogórskiego i wielkie zain teresow a­
nie jego w ydaw nictw am i.

Na osobne w yróżnienie zasługują dzieła uczo­
nych Paulinów  jak: G ołdonow ski, Łobżyński,
H awelski, Kordecki, K iedżyński i inni.

Nam ludziom XX wieku dziwne się w ydają 
olbrzym ie ty tu ły  drukow anych w  Częstochowie 
dzieł oraz oryginalne ich nazw y  jak np. „T rąba 
now ego Testam entu p rzy  okropnej Ruin k rw a­
w ych całego św iata T ragedyey , słodko brzm ią­
cym  D zieł H eroicznych Św iętych Pańskich 
Dźwiękiem serca w iernych strapione, różnemi 
cieszące kazaniam i, przez W. X. Tom asza B oh­
danow icza ogłoszoną in 2. rok. 1715-1716“ .

P ró b ę  opisania druków  jasnogórskich poczy­
nił S tan isław  Siennicki w  p racy  p.t. „D aw na dru­
karnia Jasnej G óry C zęstochow skiej“ , w ydanej 
w  W arszaw ie w  roku 1887. O m aw iana p raca  jest 
niekom pletna i nie podaje nazw  w szystkich d ru ­
ków  jasnogórskich, do czego zresztą  sam  autor 
na w stępie się przyznaje.

G dyby jednak dzisiaj jakiś księgozbiór w  P o l­
sce m ógł się poszczycić tylko tym i książkami, 
k tó re podaje Siennicki, by łby  napraw dę bo­
gatym .

D ruki jasnogórskie rozproszone są po całej 
Polsce i zagranicą, lecz niestety wiele z nich już 
oddaw na p rzesta ło  istnieć.

Sam a Jasna G óra posiada ich bardzo  mało, 
gdyż różne kataklizm y dziejowe, k tó re do tykały  
Jasną Górę, p rzyczyn iły  się do ich zmniejszenia.

A ktualną przeto  staje się sp raw a zbierania 
i p rzechow yw ania coraz to rzadszych druków  
jasnogórskich, by, póki jeszcze czas, uchronić je 
przed  ostateczną zagładą.

HELENA JAGODZIŃSKA.

S p o p ie la łe  drogi...
Nie m ogłeś odrazu  mi powiedzieć,
G dy sreb rny  księżyc żeglow ał po chm urach, 
Że św iat nie jest takim  jak sądzę,
Że w szędzie napotkam  rozełkane nocturny?

Nie m ogłeś odrazu  mi w yszeptać,
Że życie dalekie jest od bajki,
Że nie zaw sze m ożna w  kw iatach pląsać, 
Że są przed  nami spopielałe drogi?

I tak  trudno ci było  zaprzeczyć 
Zdjąć pajęczyny m arzeń z oczów  
I w krzyczeć w  serce —  „jesteś oszukane“ .

Czy dobrze jest teraz, jeśli muszę sam a 
Z rzęs gorzką łez siatkę s trząsać?

A księżyc, jak dawniej żegluje po chm urach.
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Esp
Kraj

słońca, pom arańcz, kastanietów ...
Z promieniem słońca toczy  bój 
kuszących oczu czar...
Kraj w alk, cachuchy i sztyletów ...
I ekstazy

dla słodkiej M adonny del P ilar !

K rew  na arenie...
T łum ów  w rzask...
Espada,

śląc ku Carm enie w zrok 
chłonie jej oczu czar!

Król!
de R ivera! 

Bunt!

a n a
Z przekleństw em  m odłów  splot!

Somo - Sierra!
I żądz zbudzonych szkw ał! 

K rw aw ym  
w yrokiem  

junt
N a r ó d  

śle do C hrystusa strzał!

Kraj bolera...
Kraj słońca i pom arańcz... 

w i e l k a  c o r r i d a  z l a n a  k r w i ą !

co od pałaców  aż do ranch 
ginie... zam iera....

JÓZEF MIKOŁAJTIS

w  s ied z ib ie  
Z y g m u n ta  K ra s iń s k ie g o

y .

m ało jest zw ykle w zm ianek o stronie finan­
sowej Zygm unta K rasińskiego, podczas pobytu 
jego zagranicą, pewnie, że strona finansow a nie 
m a w iększego znaczenia, pozw ala jednak zorien­
tow ać się w  tryb ie życia poety, co przecież miało 
pew ien w p ływ  na tw órczość poetycką, w ierzyć 
należy, że w  różnych miejscach zachow ane są 
dokum enty, k tó re  pozw olą w yjaśnić niejedną 
kw estję w ątpliw ą, w  P o toku  Z łotym  jest np. za ­
chow ana teka z dow odam i p. t.: A kta Zarządu
G łów nego D óbr i In teresów  Domu H rabiów  K ra­
sińskich, tyczące się dow odów  kassy p rzybocz­
nej J.W . Zygm unta H rabi K rasińskiego •—  Nr. 592 
vol. —  zesznurow ane są w  niej w szystkie, zapew ­
ne, rachunki, czy też kw ity  przekazow e, W yka­
zujące stan efektyw nej gotów ki, w ysyłanej poe­
cie. sp raw ą tą  zajm ow ał się buchalter g łów ny 
w  W arszaw ie, S tan isław  Krynicki, z polecenia 
jen. K rasińskiego, pod adresem  rów nież K rynic­
kiego p rzychodziły  listy poety, p isyw ane do ojca. 
po tw ierdzają to zlecenia w łasnoręczne Zyg. K ra­

sińskiego, pisane w ew nątrz  kopert, adres jednej 
z takich kopert przy taczam :

„M onsieur Stanislas Krynicki 
par Berlin

à V arsovie 
(ganz bis W arschau) 410

R(oy) aum e de Pologne.“
w ew nątrz  natom iast koperty  •—  dopisek:

„Z araz  za przyiazdem  O yca mego i ten list 
mu P an  w ręcz. Zyg. Kras.
1851. Heidelberg.

22 Kwiet. Adzio codzień zdrow szy
i silniejszy.“

kopert takich jest kilka: druga, adresow ana w  
Heidelbergu, zaw iera polecenie następujące:

„10 Kwietnia. 51. Heidelberg. 
Z araz P an  każ ten list na pocztę rzucić.

Zyg. K ras.“ •— 
z dn. 10 m aja 1851 r. w  Heidelbergu:

„Co się też dzieie z paszportem  Pani K rasiń­
skiej? dowiedz się P an , m ożnaby się zapy ­
tać o dem nie p. K rzeczkow skiego?“
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po pob,ycie w  Heidelbergu przez kwiecień 

i maj 1851 roku, udaje się poeta do Baden na 
lato, skąd znów  przesy ła  korespondencję pod 
adresem  Krynickiego, list następny zkolei brzm i:

„P an  Krynicki w ypłaci Panu M ajerskiemu 
iako należące mu się odemnie Likwidum  po 
19-sty czerw ca 1851. sumę z m ey kasy 
328 zł. polskich. —

Zygm unt Krasiński.
1851.
B ad —  Baden. W szak pozostaw a dziś w  
23 czerw ca. kasie moiey 12,743.3“ .—

w  tym  sam ym  czasie w ysy łano  poecie z W ar­
szaw y now e ubrania, bu ty  i gotów kę do Baden. 
stw ierdzają to rachunki i dow ody pocztow e, 
p rzy taczam  z nich w yjątek  rachunku Su łkow ­
skiego w  W arszaw ie z dn. 1 lipca 1851 r.: „6 par 
butów  za 36 rubli, opakow anie i koszta kom ory 
celnej 2 ruble.“ może być, że w  lipcu przesłano 
rów nież 20.000 złp., o czem św iadczy list Justyń- 
skiego do Krynickiego z dn. 2/7 —  1851 roku: 

„M am  20.000 Złp. na In tratę  Dóbr Kodeń- 
kich wt kassie, k tó re  iuż pod dniem 30 C zerw ca 
r.b. są w yassygnow ane, pisałem  do Jaśnie Wiel-

jest to koperta  ostatn ia z dopiskiem w łasno­
ręcznym  poety, zaw artość  w łaściw a tych ko­
pert by ła  przeznaczona przew ażnie dla jenerała 
K rasińskiego i om aw iała niejednokrotnie sp raw y  
m ajątkow e, pokw itow anie np. M asłow skiego na 
60 złp. stw ierdza „koszta  plenipotencji przez 
JW -o G enerała Hr. K rasińskiego na osobę Ju- 
styńskiego, w  interesie JW W . H rabiostw a Z. K ra­
sińskiego, m ałżonki Jego, udzieloney...“

trudno by łoby  starać  się o ciągłość jakąś na 
podstaw ie alegatów  w  stanie archiw alnym , obec­
nym, ale niemniej pobyt poety  w  W arszaw ie w  
zimie 1852 r. zaznacza się rów nież rachunkam i, 
kw it pocztow y „N 129 na prenum eratę gazeto­
w ą “ , w ystaw iony  „W  W arszaw ie dnia 4-21 mie­
siąca G rudnia 1852 ro k u “ stw ierdza, jakiemi pis­
mami in teresow ał się Zygm unt Krasiński, za 
k w arta ł I i II 1853 r. znajdujem y w ykaz u rzę­
dow y:

„C onstitutionel —  17.32 
Indépendance —  15.64 
Czas K rakow sk i— 11.46 

44.42.
T ruskolaski.“

z palmiąttetk po K rasińskim  sfotografow ano: na porcelanie: W ładzio i  Zygmuś K rasińscy; Eliza K rasińska; Zygm. K rasiń­
ska; Winicemty K rasiński; ¡modlitewinilk poielty; N ieboską Koimedję, opraw ioną w sikorę, tłoczoną złoltymiii herbam i dla żony 
p o e ty ; jmimjaitmy: dziadków  poety; żony i poety; kam ea poety; pieczęć herbow a p oe ty ; dw a zegark i zło te; lasika hebanow a; 
oikulary; szpilka do krawaitiu (ślubna:); au tografy  i irane.

m ożnego H rabi pod dniem 11-go z: m: zapytuiąc 
się gdzie i kom u odesłać, —  dotąd nie odbieram  
odpowiedzi —  bądź W ielm ożny P an  D obrodziej 
łaskaw  donieść mi czylibym  w prost na Jego ręce 
m ógł p rzysłać owe 20.000 Złp., nie czekając od­
powiedzi od Jaśnie W ielmożnego H rabi— “

uwzględniając, że Zyg. K rasiński w yjeżdżał 
w łaśnie z Heidelbergu do Baden, stanie się zrozu­
miałe, dlaczego nie odpow iedział odrazu  Justyń- 
kiemu. dopiero dopisek poety w  kopercie do 
Krynickiego z B aden dn. „8 Aug. 5 1 “ pozw ala 
zorjentow ać się w  czasie odpowiedzi:

„C zy  P an  zna W olskiego synow ca Nadleś- 
nego, którego mi p. Justyński proponuie na 
k assy iera?“

to samo na półrocze II —  tylko na kw otę 
41.93 z dn. 2-14 czerw ca 53 r. najw ażniejszą 
jednak pozycję tw o rzy  korespondencja poety, 
m oże ona niejednokrotnie w yjaśnić dużo w ątp li­
wości, poniew aż zestaw ienie uw zględnia miejsce 
przeznaczenia, czy też nadania, zahow ały  się 
dw a w ykazy  p.t.: „W ykaz odbieranych z poczty  
listów  do Jaśnie W ielmożnego H rabi Zygm unta 
Krasińskiego od 16 stycznia 1853,“ —  do maja 
t. r. w ykaz obemuje: 28 pozycyj w  styczniu; 46 
pozycyj w  lutym ; 51 pozycyj w  m arcu i 18 pozy­
cyj w  kwietniu —  na sumę ogólną zł. 475 porta  
pocztow ego, w ykaz następny obejmuje 102 po­
zycyj w  m. kwietniu, maju i czerw cu -—  na kw otę 
274 zł. 12 gr. —  pozycją następną jest kw it



Nr. 1934 na złp. 60, k tó re „zapłacił hr. Z. K ra­
siński redakcji Bibl. W arsz. za 1 Ex. Biblioteki 
W arszaw skiej rok 1854. w  W arszaw ie dn. 11 
stycznia 1854 r .“ •—

aby  obraz „dow odów  Kassy przybocznej“ 
poety  by ł pełny, należy zw rócić rów nież uw agę 
na inne rachunki, jak: a) „dla służby dw oru“ , na 
k tó rą  pobierał gotów kę S tan isław  Janiszew ski, 
—  b) „z handlu m aterja łów  piśmiennych P -tra  
W oyczyńskiego przy  ul. W ierzbow ej N 614-b .“ 
za pióra, lak i opłatki, -—  c) rachunki za kszta łce­
nie dw ojga dzieci u Anieli Oborskiej, d) za po­
rządkow anie pałacu, —  e) rachunki kraw ieckie 
dam skie i męskie, —  f) rachunek za legalizację 
ak tu  o w yposażeniu Elizy Krasińskiej i aktu o 
zrzeczeniu się „spadku przez Tęż H rabinę po Oj­
cu W ładysław ie Hr. B ranickim “ —  oraz wiele 
innych. -—

oprócz tych dow odów  znajdują się jeszcze 
dw a, ale odnoszą się do śmierci poety, pierw szy 
z nich —  to „W ypis u rzędow y“ ak tu  zejścia, k tó ­
ry  p rzy taczam :

„P refek tu ra  D epartam entu  Sekw any. W y­
ciąg z księgi. •—

Akt zejścia —  okręgu pierw szego P a ry ż a  - 
Rok tysiączny  ośm setny pięćdziesiąty dzie­
w iąty . —

D ziało się dw udziestego czw artego  Lutego 
tysiącznego ośm setnego pięćdziesiątego dzie­
w iątego roku o kw adrans na dw unastą przed  
południem. —

Akt zejścia N apoleona S tanisław  Adam a 
Felixa Zygm unta K rasińskiego H rabiego na 
Krasnem , Dziedzica, m ającego w ieku lat cz ter­
dzieści siedm, urodzonego B aronem  C esarstw a, 
zaślubionego z H rabianką Elżbietą B ranicką O- 
byw atelką lat trzydzieści dziewięć w ieku liczą­
cą, syna W incentego K orwin K rasińskiego H ra­
biego na K rasnem  i M arji Urszuli z Książąt 
Radziw iłów  żony jego, obojga już nie ży ją­
cych. —  R zeczony zm arły  urodził się w  P a ry ­
żu i tam że um arł w  zam ieszkaniu swojem  przy  
ulicy de P en th ieyre pod liczbą dw adzieścia 
dw a, w czoraj o w pół dodw unastej w ieczorem . 
Pośw iadczono przez Nas M era i U rzędnika 
S tanu  Cyw ilnego O kręgu pierw szego P ary ża , 
na zasadzie deklaracji (:zeznania:) H rabiego 
X aw erego Branickiego A dm inistratora K redytu 
Ziemskiego lat czterdzieści trzy  liczącego, 
m ieszkającego p rzy  ulicy la Pepini^re pod licz­
bą sześćdziesiąt sześć, szw agra  zm arłego 
i Ignacego Janickiego Nauczyciela lat trz y ­
dzieści pięć w ieku liczącego, m ieszkającego 
p rzy  ulicy Pentb i^yre pod liczbą dw adzieścia 
dw a, k tó rzy  po odczytaniu ak t ten w raz  z nami 
podpisali. —  (:podpisano:) X aw ery  B ranicki—
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' Ignacy Janicki —  Frottin . —  Za zgodność w y ­
pisu. P a ry ż  dw udziestego szóstego Lutego ty ­
siąc ośm set pięćdziesiąt dziewiątego roku. ■— 
—  M er (:podpisano:) F ro ttin .“ —

N astępują legalizacje. —
„Zgodność niniejszego tłom aczenia z tex- 

tem francuskim , jako posiadający znajom ość 
dokładną języka francuskiego, pośw iadczam .

W arszaw a dnia trzydziestego M arc» ;/• je­
denastego Kwietnia tysiąc ośm set pięćdziesiąt 
dziewiątego roku. —

(:podpisano:) A lexander B ryndza Rejent 
Kancellarji Ziemiańskiej Gubernji W arszaw ­
skiej. —

Zgodność niniejszego w ypisu z dokum entem  
na papierze stem plow anym  ceny kopiejek 
siedm i pół spisanym , w  Zbiorze D ow odów  
Księgi W ieczystej N ieruchom ości w  W arsza­
wie pod Num eram i cz tery sta  dziesięć i tysiąc 
trzy s ta  czterdzieści siedm littera D. położonej 
znajdującym  się, pośw iadczam . —

W arszaw a dnia trzeciego :/: piętnastego 
stycznia tysiąc ośm set sześćdziesiąt trze ­
ciego roku. -—

P isarz
K ancelarji H ypotecznej Gubernii W arszaw ­
skiej w  W arszaw ie.

K arol H ube.“
drugi dokum ent —  to „W ypis U rzędow y. —  

N. 29 .“ regulacji spadku po W incentym  i Zyg­
muncie K rasińskich z roku 1859, dnia 30 paź­
dziernika, (jedenastego listopada,) k tó ry  p rzy ta ­
czam  w  w yjątkach  najważniejszych:

„ ...Jenera ł W incenty K rasiński... Z osta­
w ił... jedynego syna Zygm unta S tanisław a, 
zrodzonego z księżniczki Radziw iłłów nej...

Zygm unt S tan isław  H rabia K rasiński 
przed  ogłoszeniem  postępow ania spadkow e- 
wego po ojcu zszedł z tego św iata. Pozostali 
po nim z p raw a spadkobiercam i m ałoletnie 
jego dzieci: l-o  W ładysław  W incenty Adam 
urodzony w  roku 1844; 2-o Zygm unt W in­
centy Jerzy  A ugust A leksander... urodzony 
w  r. 1846; 3-o M arja Bożenna (: B eatrix  :) 
Elżbieta Anna K rystyna Zofja K atarzyna 
Róża T eressa urodzona w  r. 1850, tudzież 
pozostała  w dow a Elżbieta z H rabiów  B ra ­
nicki ch K rasińska...

Tym  sposobem  spadek po W incentym  
H rabi K rasińskim  przeszedł na syna Zyg­
m unta i spadek ten, rów nie jak spadek oso­
bistego m ajątku H rabiego Zygm unta, p rze­
sz ły  po nim, na sukcessorów  jego w yżej 
w ym ienionych.“

_ — ,----------_ _ _   C Z A S O P I S M O

kończąc na tem  inform acje o pam iątkach po



R z e ź b a ,  b r ą z  ( G d a ń s k )

W ykonano na papierze fotograficznym  
Alfabrom 26.

Wyrób fabryki „ALFA“ Bydgoszcz.

Zdjęcie na błonach „Alfa“ aparatem Leica —• przeż 
A. Poliszewskiego.



Zygm uncie K rasińskim, znajdujących się w  P o ­
toku Złottym, zaznaczyć trzeba, że znalazły  się 
one w  dużej części na W ystaw ie Książki P o l­
skiej i Regjonalizmu C zęstochow y oraz okolicy, 
dzięki życzliwości pp. K arola i Stefanji hr. R a­
czyńskich. po raz pierw szy m ieszkańcy Czę­
stochow y mieli m ożność przyjrzenia się pam iąt­
kom drogocennym  nie tylko dla regjonu nasze­
go, ale dla całego narodu, w artość  ta  uw ydatn i­
łaby się jeszcze więcej, gdyby czas pozw olił u- 
względnić pam iątki po Faustynie Świderskim , 
będącym  w  zaży łych  stosunkach z generałem  
Krasińskim , czego liczne dow ody przechow ały  
się w  uciesznych historyjkach m ieszkańców  Ja ­
now a i Potoka. obok dokum entów  K rasińskie­
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go, S łow ackiego i M ickiewicza, znajdujących 
się szczęśliwie na terenie regjonu, pow inny by ły  
znaleźć się „P ism a hum orystyczne“ F. Św ider­
skiego, hum orysty, sa ty ry k a  i gaw ędziarza, d ru ­
kow ane w  Częstochow ie roku 1883— 1884.
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Znaznaczyć muszę, że w  w yszukiw aniu m a­
teria łów  spotyka się niejednokrotnie duże tru d ­
ności, —  stąd  luki w  uporządkow aniu go i o p ra­
cowaniu. D latego też miło mi podziękow ać za u- 
łatw ienia państw u hr. Raczyńskim , p. Osińskie­
mu, państw u kpt. M arhallom , rej. K arolczykow i 
oraz za przysługi koleżeńskie prof. Henszlowi 
i prof. Steczce.

WANDA LINSENBARTH - WICHLIŃSKA.

Z minionych dni
Kijów...
M iasto gorące tempem życia, ludne i hulasz­

cze, o szerokich bulw arach i skw erach, przecięte 
cudnym  Dnieprem , szumiące różnojęzycznie mię­
dzynarodow ym  tłum em  przechodniów ...

B ył jasny, ciepły m arcow y dzień. S łońce 
przeglądało się w  kałużach w ody, w  czystych, 
zm ytych stopniałym  śniegiem tro tuarach .

Na plac przed szkołą polską, założoną przez 
t. zw . „K om itet T atiany  M ikołajów ny“ dla m ło­
dzieży uchodźców  polskich —  w ysypa ły  się i ro z ­
biegły uczenice tej szkoły. P rzez  szeroką, ludną 
ulicę M ikołajow ską od głów nej ulicy —  Kresz- 
czatiku —  płynęły  dźwięki o rk iestry  w ojsko­
wej i śpiew y żołnierzy.

W śród uczenic panow ał nastró j podniosły, 
oczy go rzały  niezw ykłym  blaskiem, k rzyżow a­
ły  się słow a: „rew olucja! wolność! niepodle­
głość!“

D oszły do Kreszczatiku.
P rzed  gmachem R ady Miejskiej, t. zw. „D u­

m y“ na placu —  m orze g łów  ludzkich. Tłum  nie­
przeliczony. T w arze radosne, podniecone. Tłum  
iiuczał i ko łysał się w  różne strony. Pom nik Sto- 
łypina, ogrom ny, ciężki, oblepiony był formalnie 
przez ciekaw ych.

Na balkonie „D um y“ skupili się dygnitarze, 
burm istrz, w ojskow i, generałow ie, delegaci z P e ­
tersburga i M oskw y.

W śród tłum u utw orzono szpaler z wojska 
i milicji i przez szpaler ten szły  kolejno pułki p ie­
choty, konnicy i artylerii.

—  W ojsko rosyjskie...
—  C horąży  z każdego pułku wnosili kolejno 

swe sz tandary  do gm achu Dumy i za chwilę zja­
w iały się one na balkonie, k tó ry  w yglądał już jak­
by tonął w  kw iatach i cały  pokry ł się czer­
wienią.

—  A m ów cy witali przechodzące pułki. M ó­
wili o wolności, rów ności i b ra te rstw ie  ludów, o 
rewolucji, k tó ra  ogarnie św iat cały  i spraw i, że 
nie będzie słabych i uciemiężonych...

Pułk i szły  i szły.
Jechały  z grzechotem  arm aty  i karabiny  m a­

szynow e.
Przeleciała jak w iatr lekka jazda dragońska.
Jechali w  swych jaskraw ych, pięknych s tro ­

jach husarzy.
Tłum  krzyczał, śpiew ał, p łakał...
W pewnej chwili rozległ się m iarow y stukot 

nóg —  jakby szedł jeden olbrzym .
Ktoś w  tłum ie inform ow ał.
—  To idą form acje polskie! W ojsko polskie! 

słuchajcie! oni tylko tak iść potrafią!
P rzed  balkonem  Dumy zako łysa ł się am a­

ran tow y  sztandar.
Szli nasi!
Nasze B artk i i M aćki w  m undurach z am a­

rantow ym i w ypustkam i, prości, zgrabni, (Wspa­
niale w ym usztrow ani.

C horąży znikł w  drzw iach „D um y‘. I oto za 
chwilę z balkonu pow iew ał dum ny b iały  ptak  na 
am aran tow ym  polu.

O rkiestra zag ra ła  m arsz Sokołów ,
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W  tłum ie w śród  licznych uchodźców  —  ro z ­
legły się łkania, serca tłuk ły  się w  piersiach, 
b rak ło  nam  tchu. .

Z balkonu rozległ się donośny, silny głos p re­
zesa Polskiego Komitetu.

M ówił po polsku!
I oto po tylu, tylu latach niewoli, w  starym  

grodzie ruskim  usłyszeliśm y po raz  p ierw szy pu­
blicznie w ygłoszoną m owę w  ojczystym  języku...

—  „B rac ia“ —- Polacy! Oto nasze wojsko! 
Oto nasza przyszłość! Wolni jesteśm y z w olny­
mi... Niech żyje wojsko polskie!

Tłum  zaw ył:
Niech żyje!
W iwat!
H urra!
Rozległy się tony m azurka D ąbrow skiego.
Żołnierze nasi szli rów no, dumnie, poważnie, 

z oczu ich szły  skry , serca biły  gorąco.
Lekki w ietrzyk  wiosenny pow iew ał am aran ­

tow ym  sztandarem .
B iały  p tak  —  zda się —  u la tyw ał w  p rze­

stw orza...

P rzed  pięknym  gmachem, w  k tórym  mieściło 
się Polskie T ow arzystw o  G im nastyczne t. zw. 
„P a tag o n ia“ w  Kijowie w  sło tny  poranek m ajo­
w y  form ow ał s’ę pochód polski, m ający uczestni­
czyć w  m anifestacjach I-go m aja w  pierw szym  
roku rewolucji.

O ddziały sokołów  i sokolic ustaw iały  się 
szybko i karnie. D ruhow ie przebiegali m iędzy 
szeregam i, pilnując porządku.

M ignęła nam  przed oczami miła, uśmiechnię­
ta  tw arz  druha Sopocki i znikła w  tłumie. Z rów ­
nałyśm y szeregi i czekałyśm y. M żył drobny w io ­
senny deszczyk. Pochód m iał ruszyć o godz. 9-ej. 
P rzy łąc za ły  się do nas coraz now e oddziały  ró ż­
nych organizacji polskich. S tal w ięc kom itet u- 
chodźców  z przedstaw icielam i szkół, robotnicy 
fabryczni, Koło Kobiet Polek, M acierz Szkolna.

Nagle szeregi zako łysa ły  się, w szystkie oczy 
zw róciły  się w  jednym  kierunku.

Z gm achu Patagonii wyniesiono sz tandary  o- 
w inięte w  fu terały . P rezes kom itetu i dow odzący 
pochodem  oficer w ojskow ych formacji polskich 
zdejmowali pokrow ce.

I oto o d k ry ły  się g łow y i z tysięcy piersi 
buchnęła przeogrom na, potężna pieśń:

—  Boże, coś Polskę!
Nad naszymi głow am i pow iew ały  podziura­

wione kulami; zbryzgane krw ią, z rdzaw ym i, 
plamami, szare, w ypełzłe  sz tandary  z 1863 r... 
Na przodzie pochodu roztaczał dumnie swe 
sk rzy d ła  królew ski ptak, lecz oczy nasze szły  
ku tam tym  starym , poszarpanym  sztandarom  i z 
piersi naszych p łynęły  m odły za daleką naszą

M atką —  O jczyzną, do której rw a ły  się nam 
serca:

—  Ojczyznę —  wolność —  racz nam wrócić, 
Panie!

—  W  pochód! M arsz!
S łow a kom endy poruszy ły  kolum ny pochodu, 

zw arły  je silniej. Pod nogami kilkotysięcznego 
tłum u zachlupotała w oda, co p łynęła  po ulicy w 
w artkich, w iosennych potokach. Szliśm y, jak 
doskonale w ym usztrow ane w ojsko.

— „Z grzyb iały  i gnuśny jest cały  ten św ia t!“
Śpiewali sokoli w esoło i zgodnie. Na tro tua-

rach s ta ły  tłum y. M ężczyzni odkryw ali g łow y, 
kobiety pow iew ały  chusteczkam i.

—  Niech żyją!
—  W iwat!
A m yśm y szli rów no, spraw nie, z uśmiechem 

na ustach, nie zw ażając, że nogi grzęzną nam  w 
błocie, że drobny deszczyk w siąka w  ubrania.

W tem  prow adząca oddział drużynow a, ode­
braw szy  rozkaz —  zaw oła ła :

—  Baczność! W  praw o patrz!
O czy w szystkich spoczęły  na jadącym  kon­

no, m łodym  m ężczyznie o nieprzyjem nym , chy­
trym  w yrazie  tw arzy . Jeździec ten był w  m undu­
rze skauta rosyjskiego.

—  Da zd raw stw uju t polskije skauty! -— 
krzyknął donośnie.

O dezw ały się nieliczne odkrzyki. B ył to bo­
wiem naczelnik skautów  rosyjskich, k tó ry  przed 
rew olucją śledził nas, denuncjował, aresztow ał.

Zmieniły się czasy!
W ołał nam: niech żyją!
Znów kom enda drużynynow ej:
—  Baczność!
Z balkonu gm achu Komitetu polskiego pow ie­

w ały  polskie sz tandary  i sypały  się na nas kw iaty! 
Na chwilę z poza szarych chm ur w yjrzało  słońce.

Pochód szedł dalej.
Na rogu ulic W łodzim ierskiej i B ibikowskiego 

B ulw aru spo tkała  nas niespodzianka, doniesiono 
mianowicie, że porządek pochodu przed  „D um ą“ 
zosta ł zm ieniony, postanow iono, abyśm y za ­
kończyli ogólny pochód. Obecnie przez Kresz- 
czatik sz ły  organizacje rosyjskie, w ojsko i po­
chód żydow ski.

T rzeba w ięc czekać, niewiadom o jak długo.
Mijał nas pochód ukraiński.
Szli rozkrzyczani studenci, kuso ubrane stu ­

dentki, kilku chłopów  w  stro jach ludow ych, m ło­
dzież szkolna i robotnicy. Zmięszali się z nami na 
chwilę, całując się z członkam i naszych drużyn 
i zapew niając hałaśliw ie o swej sym patii dla od­
radzającej się Polski.

Kilka słabych w iw atów  z naszej strony  
i ukraińcy  poszli dalej.
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A m y stoim y na miejscu.
Głód zaczął nam  daw ać się w e znaki, nogi 

m dlały, ubranie przem okło do nitki, ale dobry  
hum or i w erw a nie opuszczały nas ani na chwilę, 
nas —  garstk i m łodzieży polsk'ej, k tó ra  daleko 
od O jczyzny z orłem  polskim na czele w itała 
w schodzącą jutrznię niepodległości!

Skauci, zbici w  jedną grom adkę zaintonow ali 
„R o tę“ .

W  jednej chw ily tw arze  spow ażniały, padł roz 
kaz: „baczność“ , szeregi się z rów nały  i popłynę­
ła potężna, przysięga: „ tak  nam  dopomóż B óg!“ 
A gdy um ilkła —  gdzieś od tylnych szeregów  z 
pośród drużyny  robotniczej rozległa się w esoła 
piosenka żołnierska, a nasz oddział, chcąc dodać 
otuchy zm okniętym  kolegom  —  zaśpiew ał w e­
soło: —  Leci pies przez pole —  ogonem  w yw ija, 
pewnie nie żonaty! Szczęśliw a bestyja, oj dana!

Nie pasow ała copraw da piosenka do powagi 
chwili, ale w idocznie m usiała się serdecznie podo­
bać otaczającej nas publiczności, bo posypały  się 
braw a.

N adeszło upragnione hasło dalszego pochodu.
Szeregi sform ow ały  się znow u i ruszyliśm y. 

P rzed  oddziałam i przebiegł przew odnik pochodu. 
M iał tw arz  pow ażną i skupioną, Rzucił rozkaz:

—  Rów naj szeregi! Kryj! i dodał ciszej:

JULIUSZ NIEMIERKO
H arc e rz R ze Ciz.ypoisp oliitej.

„Harcerzy widzi dziś
W jednym ze swych (przemówień, zwróconych 

do kierowników ¡pracy harcerskiej Marszałek Józef 
Piłsudski powiedział między innym i:

„[Moi chłopcy! za pracę waszą i tru d  wasz szcze­
re podziękowanie. Harcerzy widzi dziś Polska wszę­
dzie, gdzie jest robota — i na froncie i wewnątrz 
kraju. Widzi szczególnie tam, gdzie- robota ciężka, 
gdzie trzeba na ochotnika iść, gdzie łatwo głowę po­
łożyć...“

Było to w dniu 8 maja 1919 roku po defiladzie 
w parku Sobieskiego w Warszawie, i jeżeli .sięgnie­
my pamięcią w przeszłość, to musimy przyznać, że 
historia potwierdza prawdziwość tych słów.

Od początku powstania skautingu na  ziemiach 
polskich, młodzież zorganizowana w drużyny skau­
towe, systemem innym aniżeli obecny, bo opartym 
na wojskowych formach organizacyjnych, mając na 
celu niepodległość państwa, przygotowywała się do 
zbrojnej walki o Polskę, a kiedy zabrzmiał „Złoty 
róg“, o którym dotąd tyle się mówiło w pieśni, poszli 
na jego zew wszyscy ©i, co mogli ¡utrzymać w dłoni 
karabin.

— Nie zróbcie mi w stydu! W ojsko na nas 
patrzy!

Po obu stronach ulicy stało  kilka oddzia­
łów  żołnierzy polskich i p rezentow ało  broń . —  
C hłopcy nasi kochani uśmiechali się do nas pod 
wąsem , oficerowie z dobytym i szablam i salu to­
wali, a m yśm y szły  rów no i spraw nie, aż dusze 
nam rosły  na w idok w ojska, naszego, polskiego 
w ojska, daleko od Polski, w śród  obcych, w ro ­
gów  i ciemiężców.

W eszliśm y na Kreszczatik.
Słońce, żegnając się z nami przed  zachodem , 

przeszyło  raz jeszcze szare chm ury i zalało poto­
kiem krw aw ych  promieni ulice i dachy, b łyszczą­
ce w  deszczu.

Tłum  zw artą  m asą sta ł po obu stronach ulicy.
Śpiew aliśm y teraz pieśni narodow e i nie czu­

liśmy ani zm ęczem a, ani chłodu.
W idzieliśmy tylko w okół siebie pełne radości 

tw arze  i słyszeliśm y zew sząd okrzyki:
„Niech żyje w olna i niepodległa P o lska!“ 

„Niech żyje dzielna, w y trw a ła  kobieta polska!“
Pochód nasz przem aszerow ał przed p rzy j­

mującymi defiladę w ładzam i p rzy  dźw iękach 
m arsza Sokołów , a rozw inięty przed nami sz tan ­
dar p row adził nas w  jasne, radośne jutro ku nie­
podległej Ojczyźnie.

Pisane w Kijowie w maiju 1917 r,

Polska wszędzie...”
W roku 1914 większość starszych chłopców wstę­

puje do Legionów, gdzie pod Lowczówkiem, Kona­
rami, Krzywopłotami, Kostiuchnówką i w wielu in­
nych walkach, dają przykłady wybitnego męstwa; 
biorą czynny udział w rozbrajaniu okupantów, w 
przygotowaniu czego tworzą w Warszawie „Bata­
lion H arcerski“ ; w  czasie inwazji bolszewickiej tłum­
nie wstępują w szeregi Armii Ochotniczej, gdzie ja ­
ko materiał wojskowy odegrali chlubną rolę. — 
„201-szy pułk ochotniczy — to chorągiew wojenna 
Związku Harcerstw a Polskiego, która zrodziła na j­
piękniejsze czyny zbrojne i złożyła Polsce wielką 
ofiarę z krwi i życia młodzieży nieletniej“ . *) 
W skład tego pułku weszli głównie harcerze, dzięki 
czemu po 10-ciu zaledwie dniach ćwiczeń przygoto­
wawczych, pułk mógł wyruszyć w  pole. Dowódca 
.pułku, pułk. Koc mówi o s.wych żołnierzach: „H ar­
cerze jako m ateriał wojskowy odegrali w dywizji 
ochotniczej chlubną rolę. Mimo ¡młodego wieku i nie­
dostatecznego wyszkolenia spowodowanego koniecz­
nością szybkiej organizacji oddziałów ochotniczych,

*) Iaż, W. N ekrasz „H arcerze w boiaich".
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wszystkięh ibitwach dywizji ochotniczej, poczynając 
od Łap i Suraża, a szczególnie pod Wyszomierzem, 
harcerze bili się z niezwykłym bohaterstwem. H ar­
cerski batalion wileński nad W krą sprawował się 
nadzwyczajnie. ‘ ‘

Młodsi -i słabsi w tym  ¡samym czasie zgłaszali się 
do służby pomocniczej i przydzielano ich ido ¡służby 
wewnętrznej i strzeżenia granic, dzięki czemu Straż 
Graniczną można było wysłać na front. Wybitnie 
odznaczają się harcerze w obronie Płocka.

Nie brak ich wśród obrońców Lwo-wa, gdzie znaj­
dują się na najbardziej zagrożonych odcinkach. — 
Byli pod Cytadelą, i na placówce Bema, na Poczcie, 
pod Sejmem, przy obronie radiotelegrafu i na Gó­
rze ¡Stracenia. Przedzierają się przez front przyno­
sząc benzynę do uruchomienia stacji radiotelegra­
ficznej, lub transportu ją broń i amunicję z Rzęsny 
Polskiej.

Z dywizją gen. Żeligowskiego zajm ują Wilno, 
walczą o oswobodzenie Wielkopolski, prowadzą ak­
cję propagandową na terenach plebiscytowych i w 
szeregach powstańczych walczą o polskość Górnego 
Śląska. N a wszystkich polach bitew leją obficie swą 
krew ofiarną, znacząc nią drogę do Niepodległości.

Liczne rozkazy dowódców zawierają szereg po­
chwał dla harcerzy, bądź też dla oddziałów harcer­
skich. Takim je s t rozkaz gen. Roi, dowódcy 2 Dywi­
zji Legionów, z dnia 24 Iiipca 1919 roku, w którym 
pisze: „Waleczna 1 kompania harcerska pod d-twem 
je j wzorowego i dzielnego d-cy por. Thuna S tanisła­
wa odznaczyła się d zasłużyła w  walkach w okolicach 
Radoszkowic, pod Rogowają i Puehlakami, gdzie w 
silnym ogniu nieprzyjacielskiej artylerii odbijała 
zwycięsko ataki wielokrotnie silniejszego nieprzy­
jaciela, stojąc tw ardo na wyznaczonych stanowi­
skach.

Zasługi bojowe dzielnych harcerzy tak  pod Ra- 
doszkowicami, jak  i przy odparciu okrężnego ataku 
na Radziwce są tym cenniejsze, że harcerski oddział 
ten zgłosił s ię . na ochotnika do tej akcji...“, — 
okazali się przerwszorzędnymi żołnierzami We

rozkaz dzienny gen. Żeligowskiego z dnia. 20 paź­
dziernika 1920 roku po zajęciu W ilna: „...Ażeby za­
chować w pamięci narodu udział w wyzwoleniu na­
szej Ojczyzny ochotników Rzeczypospolitej Polskiej, 
a także kwiatu naszej młodzieży — Harcerzy — roz­
kazuję mianować 5 p. p. ochotni czym, 6 p. p. ha r­
cerskim.“ —

lub też rozkaz dowódcy Okręgu Generalnego 
W aiszawa gen. Gąsieckiego: „Zwalniając w dniu
12 września 1920 r. wszystkich ¡podległych mi har­
cerzy muszę wyrazić im swoje uznanie i gorące po­
dziękowanie za ich służbę pełną poświęcenia dla do­
bra Ojczyzny.

...Spełniwszy swe zaszczytne, lecz twarde obo­
wiązki, gdy niebezpieczeństwo dla Ojczyzny minęło, 
w racają harcerze do szkół i dalszej pracy nad sobą, 
aby w przyszłości przysporzyć Ojczyźnie wybitnych 
sił. Wyrażam im w imieniu Dowództwa Okręgu po­
dziękowanie oraz cześć.“

Harcerze pełnią ofiarną służbę w kompaniach 
sanitarnych oraz harcerskich kolumnach oświato­
wych, gdlzie także 'zyskują uznanie i podziękowanie 
ze swą pełną poświęcenia pracę. O ich służbie sani­
tarnej pisze w swym rozkazie gen. NorwidHNeuge- 
bauer: „Harcerzom i harcerkom kompanii san itar­
nej Nr. 7 „Czuwaj“ wyrażam w imieniu służby uzna­
nie i gorące podziękowanie za pełne poświęcenia, 
nieraz z narażeniem własnego życia, niesienie pomo­
cy rannym w w alkach: pod Komorowem, Radzieeho- 
wem i po sforsowaniu Bugu;, gdzie w ogniu artylerii 
i karabinów maszynowych opatrywali i wynosili ran ­
nych z pola bitwy.“

Naczelne Dowództwo Wojsk Polskich rozkazem 
z dnia 15 września 1919 roku zezwoliło harcerzom 
będącym w czynnej służbie wojskowej, na nos!zenie 
krzyża harcerskiego, jako odznaki pamiątkowej na- 
równi z odznakami dawnych formacji wojskowych 
i szkół. A kiedy już w roku 1921 odbył się we Lwo­
wie Zlot ¡z okazji dziesięciolecia Harcerstw a — N a­
czelny Wódz Wojsk Polskich w liście swym z dnia 
29 czerwca 1921 roku tak  pisał do harcerzy:

„...gdy huragan wojny światowej deptać począł 
niwy polskie :i przyjść miało do dziejowego pora­
chunku za la ta  krzywd i niewoli, wyście w  'pierw­
szym stanęli szeregu tych, którzy od%vażyli się się­
gnąć po zaszczytne miano żołnierzy niepodległości...

..szliście w szeregi Polskich Oddziałów na trud  
wojenny przerastający wielokroć wasze siły, na ra ­
ny i śmierć, na górną radość zmierzenia się z. wro­
giem na otwartym polu.

Nie sprzeniewierzyliście się i potem nakazom h ar­
cerskiego prawa, gdy ¡zmartwychwstała Ojczyzna 
pod broń swych Obywateli dla obrony granic woła­
ła. W walkach o Kresy Wschodnie Małopolski, czy 
Ziemię Litewską, w walkach zeszłorocznych z prze­
możnym chwilowo wrogiem braliście czynny i chwa­
lebny udział. Rozrzuceni po oddziałach regularnej 
armii lub zgrupowani w odrębne jednostki w  służ­
bie wywiadowczej, kurierskiej i frontowej zdaliście 
raz jeszcze egzamin ze  swej dojrzałości obywatel­
skiej i gotowości do ofiar, zawsze świecąc swym 
starszym towarzyszom broni przykładem, wysokiego 
pojmowania swych ochotniczo na ¡się wziętych obo­
wiązków.

Oddając cześć poległym za Ojczyznę kolegom wa­
szym, wyrażam Wam, Harcerze, podziękę i uznanie 
za dotychczasową służbę.“
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Lit-Ars »» #»arijłta turze Tadeusza Woźniakowskiego

WALERIA DOMANIEWSKA 

LITUSZKA,
M ała  czarna dziew uszka.
W argi ma cienkie, białe, 
a p łuc już n ie  ma wcale.
Sieldzli w  białelj łakieraw alnej celi, 
na balkon. już ije|j nie wolno.
Za m roźną szybą dzień bieleje, 
śniielg p a d a  s tir om» i wolno.
Zimna jeisit k ąp a  n a  łóżku, 
wystygły kaloryfery .

Ju ż  milktt do nliej ¡nie przyjadzie, 
riilkt jej iSiukieneik nie przyw iezie, 
nie zidążą z dalekiej Pragi, 
paznokcie już sine —  sline.
Z .olbiaidju zostało, wino,
¡słoneiazne słoidkie m uskało, 
Liitiuszika siedizi i pije, 
suk ienkę ma w  czarną kra tę , 
na  lew ym  policzku rum ieniec. 
W ino ¡uderza) do ¿łowy.
Lituiszika piljąc zazdrości 
malłetj jak  ona W łoszce, 
k tó ra  oid papy dosta ła  
iu tro  nowe, gronostajow e, 
b ia łe  i zimme jak całun.

MARIA WOŹNIAKCWNA-MARYń SKA.

MARZENIE
Wąskie okno. Kapelusze. Malutka wystawa. 
Modystka, stara panna, fasony rozkłada.
Oczy m a spełzłe, spłakane,
głos cienki, rozłamany w nuty  dygotane.
Kapelusze podaje. Sprzedaje. Pakuje.
A  oczami drzwi tuejściotue cały dzień całuje.
Wpada czasem, na 5 minut, krępy nauczyciel, 
i  słów kilka wymienia z modystką skrycie.
Szorstki jest. Brzydki. Czerwony.
Energicznie się nosi w garniturze zniszczonym.
A  ona za nim nieprzytomnie patrzy.
Wciąż myśli: „Czy kocha? Kiedy się oświadczy?...“

MARIA WOŹNIAKÓWNA-MARYŃSKA.

SZCZĘŚCIE
M ój płaszcz szyła blada kraivcotva,
Kaszle wciąż. Bolesnej Madonny m,a głowę.
Dzień cały w magazynie. Szyje.
Przymierza. Lśniące jedwabie rozwija.
A  w domu wieczorem—  przerabia.
Ach, jakby ją  od tego wybawić! 
żeby ją  wziął jaki młody, jaki dzielny robotnik za 
żeby ją  przed tym  szyciem obronił! [żonę!
Prałaby mu. Sprzątała, Obiad nosiła do fabryki. 
Dzień każdy — by miała spełniony i cichy...

„Chastertoin“ — drzeworyt. Stefan Mrożewski,
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KAZIMIERZ BROWICZ

Filmia
„Publiczność“

Niepodobna mówić o filmii, nie zahaczając 
o jej konsum enta —  publiczność. —  Publicznoś­
ci kinowej poświęcić chcem y niniejszy szkic.

Publiczność kinow ą m ożna podzielić na sze­
reg kategorii, a to w  zależności od jej za in te re ­
sow ań.

Nie ulega najmniejszej w ątpliw ości, że najbar­
dziej sym patyczni konsumenci filmów, to m ło­
dzież. Ta młodzież, k tó ra  nie nauczyła się pozą 
znudzenia i udanego przesy tu  pokryw ać swoje 
w rażenia.

Pozatem  ci młodzi w idzow ie m ają jedną naj­
w iększą zaletę —  znają się. Z^ają arty stów , re ­
żyserów , interesują się techniką i nowinkami p ro ­
dukcji filmowej —  a nadew szystko trafniej od 
starszej publiczności oceniają w artości filmu.

Zainteresow ania m łodzieży przejaw iają z d ro ­
w y osąd i zdradzają  zrozum ienie dla fabuły sce­
nariusza.

T a m łoda publiczność umie w żyć się w  dzieje 
oglądanych na ekranie bohaterów , wielki ruch, 
siłę, poezję i w yczyny  odwagi, a p rzedew szyst- 
kiem posiada głęboki kult dla p raw dy  i jej zw y ­
cięstwa.

N iejednokrotnie też m ożna zaobserw ow ać, że 
m om enty, w  k tórych  dobro zw ycięża, a zło zo­
staje ukarane, spotykają się z oklaskam i m łodych 
zw olenników  filmu.

P rzygoda , sport, tajemnicze historie, dżungla 
w reszcie wielkie w ydarzenia h istoryczne —  to 
k rąg  zainteresow ań tej najsym patyczniejszej pu­
bliczności kinowej.

Z m ałym i w yjątkam i nie gustują oni w  fil­
mach, k tó rych  treść osnuta została  na skom pliko­
w anych aw anturach  m iłosnych, erotycznych 
perw ersjach i kosztow nych ensem blach rew jo- 
w ych. —  Bez obostrzeń i zakazów  młodzież nie­
chętnie chodzi na takie w łaśnie filmy —  jeśli zaś 
przypadkow o znajdzie się na nich, to... ziewa.

Pozatem  m łodzież jest to publiczność, k tó ra  
odczuw a potrzebę chociaż raz  w  tygodniu być 
w  kinem atografie.

Zupełnie inaczej p rzedstaw ia się kinow a pu­
bliczność s tarsza, —  zw łaszcza zaś t. zw. „do­
b o ro w a“ .

Już w  przedsionku kinoteatralnym  uw aża za 
odpowiednie nudzić się. Robi w rażenie zab łąk a­

nej przypadkow o, a w  razie wzajem nego spo tka­
nia, usilnie s ta ra  się w ytłum aczyć sw oją obec­
ność w  kinie brakiem  czw artego  do bridża. —  
Taki „gość“ siada niedbale na fotelu, od niechce­
nia pa trzy  na ekran przejaw iając zainteresow anie 
dla filmu w  zupełnie niespodziew anym  fragm en­
cie. —  P łeć  piękna tego gatunku publiczności s ta ­
now czo więcej interesuje się krojem  misternie u- 
szytej pajęczej sza ty  pięknej bohaterki, uczesa­
niem głow y lub kapelusikiem „dern ier cri“ .

D latego też szereg producentów , w y k o rzy ­
stując snobistyczne upodobania tego gatunku pu­
bliczności kinowej, naprodukow ała tyle b ezw ar­
tościow ych, bogato jednak w ystaw ionych i suto 
zaopatrzonych  w  pięknie zbudow ane arty stk i 
kiczów filmowych. A w  reklam ie częstuje „dobo­
ro w ą“ publiczność bom bastycznym i w iadom oś­
ciami i pikantnym i ploteczkam i z za kulis życia 
p ryw atnego  gw iazd. Częściej ogłasza o sposo­
bach odżyw iania się, w ym iarach i karnacji a r ty ­
stów , niż o ich talencie. Talent jest tu jakby p rzy ­
padkow ym ... Nic dziwnego też, że filmy z w ielką 
a rty s tk ą  M arią D ressler przem ijały  z tak  m ałym  
powodzeniem . —  T a p raw dziw a gw iazda nie m o­
g ła w ylegitym ow ać się piękną buzią i wenuso- 
w ym  kształtem .

Niewielka tylko garść publiczności starszej 
ocenia film w edług rzeczyw istych jego w artości. 
Poniew aż zaś publiczności tej jest niewiele •—  fil­
m y w artościow e przechodzą bez żyw iołow ego 
pow odzenia. I giną one w  złej pamięci przedsię­
biorcy, k tó ry  na p rzyszłość unika sprow adzenia 
filmów niekasow ych.

C iekaw ym  było  rekordow e pow odzenie so­
wieckiego filmu „Ś w iat się śmieje“ (W iesiołyje 
rebiata) —  filmu, k tó ry  w  Sow ietach uw ażany 
był jako jeden ze słabszych.

Dalsze jednak ^siłow ania filmii schlebiania 
gustom  „doborow ej“ publiczności groziłoby bez- 
w^ątpienia upadkom  i stanem  w yczerpania, co 
m ożem y obserw ow ać u starszej siostrzycy  X m u­
zy —  M elpomeny.

D latego też u bardziej przew idujących p ro ­
ducentów  filmowych d o  drugiej stronie oceanu 
daje s:ę zauw ażyć spieszny odw rót. R eżysero ­
wie tej m iary  co Cecil B. de Mille, King Vindor, 
S ternberg , B orzaga i inni już pracują nad film a­
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mi odbiegającym i od popularnych bezw artościo­
w ych „szlag ierów “ . Golaski i girlaski schodzą na 
dalszy plan, ustępując miejsca tem atom  porusza­
jącym  zagadnienia społeczno - życiowe.

P rzyczyni się to do pogłębienia kultury  a r ty ­
stycznej filmu wogóle —  a niezaw odnie w płynie 
i na naszych krajow ych producentów  i reży ­
serów .

1 może niedługo w stępne napisy do polskie­
go filmu pozbędą się tasiem cow ych litanii z wyli- 
czaniami firm kraw ieckich, m eblarskich, sam o­
chodow ych i galanterji bieliźnianej. Głóiwnym 
atrybu tem  filmu polskiego przestanie być dancing

TADEUSZ WAWRZYNOWICZ

O sziuce
Najbardziej skomplikowanym 'i tajemniczym, ¡ze 

względu na mnóstwo nieuchwytnych, ;nie dających 
się ściśle określić szczegółów, instrumentem, dokoła 
którego krąży mrowie legend, są skrzypce. Każdy 
grający ma swe odrębne zdanie i pogląd odnośnie 
do budowy, a  więc wypukłości, wysokości, koloru, 
'budowy dolnej deski, pojedynczej lub złożonej, od­
cieni, drzewa, wreszcie samego tonu. Rój anegdo­
tek mniej lub więcej trafnych, przyczynił się do pow­
stania nieomylnego1 dogmatu, uzależniającego jakość 
instrum entu od wieku. W wielu wypadkach wartość 
starych skrzypiec je st traktowana zbyt jednostron­
nie. Musimy się zgodzić, że czas wywiera swe pięt­
no wszędzie, a  zwłaszcza na przedmiot niedoskona­
ły, że istnieje pewna możliwość ogrania skrzypiec, 
która ma niewątpliwie duże znaczenie, ale z drugiej 
strony istnieje również możliwość przegrania się. 
Zdaje ¡się być prawie pewnym, że zły instrum ent 
¡dobrym nigdy nie będzie.

Instrum ent wartościowy odrazu przykuwa uwa­
gę swym symetrycznym i zdrowym wyglądem, więc 
opowieść laików, jakoby poklejone skrzypce zyski­
wały na jakości, są naiwne i śmieszne. Jeśli w yj­
dziemy z założenia, że budownictwo instrumentów 
smyczkowych nie jest wynikiem rzemiosła, lecz sztu­
ką, wymagającą głębokiego doświadczenia, znajomo­
ści praw akustycznych i wyjątkowego uchwytu, a 
więc przede wszystkim talentu, wówczas zrozumie­
my, że wszelkie regułki i obliczenia, a tymbardziej 
osobiste poglądy stoją na planie dalszym i mogą dać 
wyniki jedynie wtedy, gdy kieruje nimi utalento­
wany i wykształcony budowniczy. Najznakomitszy­
mi mistrzami tej sztuki byli Włosi.

Na tem at zagadnień formy i tonu powstały róż­
ne isizkoły. Czołowym lutnistą szkoły Bresciańskiej 
był Paweł Maggini, budujący instrum enty bardzo 
cenne, należące obecnie do rzadkości. Rodzina Ama- 
tich zapoczątkowała szkołę Cremońską, będącą szczy­
tem w historii budownictwa. Skrzypce Amatiego, 
piękne w formie i słodkie w tonie, dostosowane były

lub rew ja kaw aleryjska, a podstaw ą scenariusza 
będzie treść. W tedy dopiero znajdą pole do popi­
su artyści nasi, k tó rzy  bezw ątpienia posiadają 
i talent, i w arunki —  nie m ają jednak terenu, na 
k tó rym  mogliby swoje zdolności w ykazać.

Aby jednaK to się stało  trzeba w  pierw szym  
rzędzie, zęby publiczność nauczyła się patrzeć 
na film.

Gdyż publiczność, jako konsum ent, może 
zmusić producentów  do tw orzenia filmów w a r­
tościow ych.

Do tego jednak potrzeba, żeby zmienili swoje 
zainteresow ania sami widzowie.,

luiniczej
do ducha czasu, górując miękkością brzmienia nad 
siłą.

Uczeń Mikołaja Amatiego, Antoni 'Stradivarius 
je st wzorem i ojcem szkoły Cremońskiej. Nazwisko 
to  otoczone jest wielką sławą, skrzypce .zaś jego są 
tęsknym, marzeniem skrzypków. Minęły dziesiątki 
lat, postęp w dziedzinie budowy skrzypiec posunął 
się znacznie naprzód, jednak geniusz Stradivariusa 
został niepokonany. Mamy wszelkie drobiazgowe ob­
liczenia wymiarów, jesteśmy w stanie zbadać drze­
wo i chemicznie rozłożyć lak, jednakże nie mamy 
drugiego 'Stradivariusa. Model jego cechują wielki 
i metaliczny ton, przepiękny wygląd, ¡doskonała fo r­
ma, wypukłość niska, lak czerwonawo złocisty. — 
Mistrz ten  pozostawił około 1000 skrzypiec. Godnym 
tego talentu okazał się Józef Guarnerius, pochodzą­
cy, podobnie jak  Amati, z rodziny lutniczej.

życie i postać Guarneriusa otoczone są aureolą 
lą tajemniczości. Zazdrosny o swą sztukę, nie trzy­
mał uczni. Podobno, za życia mniej doceniany, zre­
sztą i dzisiaj nie tak  znany szerokiemu ogółowi jak  
Stradivarius, rzekomo miał być odkryty przez fe­
nomenalnego skrzypka Paganiniego,, gorącego zwo­
lennika jego instrumentu. Skrzypce Paganiniego, 
znajdujące się do dnia dzisiejszego w miejskim, mu­
zeum w 'Genui, były tworem Guarneriusa. Podobnie, 
nasz największy skrzypek i groźny rywal Pagani­
niego, Karol Lipiński, lubował się w dziełach Guar- 
neriuisa i posiadał jego instrum ent. Guarnerius do­
prowadził ideał sztuki lutniczej do najwyższego po­
ziomu, zamykają drogę postępu w tej dziedzinie. 
Obok wymienionych asów lutniczych, wielu mistrzów 
włoskich budowało znakomite instrumenty, jak : Gua- 
danini, Testore, Landolfi. Tradycje włoskie znalazły 
naśladowców w innych krajach. W Niemczech za­
słynął Jakób Stein er, ¡zapoczątkował on szkołę Ty­
rolską. Wpływ Stein era uwidocznił się w sztuce ro­
dziny Klotzów.

W Polsce lutnictwo znalazło doskonały wyraz
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w pracy M arcina Groblicza (.starszego) w Krako­
wie. Śladami Steinera poszedł młodszy Groblicz w 
Warszawie. Skrzypce jeg-o są wysokiej klasy, cenne 
pod względem formy i tonu. Najbardziej ciekawym 
momentem i charakterystyką iskrzy piec je st ton, — 
Trudno spotkać dwa podobne egzemplarze, a  jeszcze 
trudniej dociec, co wpływa na jakość tonu. Ręka 
utalentowanego m istrza stwarza organizm o pięk­
nym głosie i cechach indywidualnych. Wielu zdol­
nych lutnistów, grających na  koniunkturze, budo­
wało cenne instrum enty, fałszując kartki mistrzów

oremońskich. Podobne kartki możemy dzisiaj spot­
kać naw et na instrum entach fabrycznych. Nie na­
leży przeto traktować napisu zbyt poważnie.

Orzeczenia co do pochodzenia skrzypiec wydają 
specjaliści w postaci /świadectwa (m etryki). W do­
bie obecnej pracuje ma tej niwie wielu mistrzów, jak  
Pruszak w Warszawie, Panufnik, Haussler w  K ra­
kowie i inni. W ubiegłych latach mieliśmy imponu­
jącą wystawę sztuki lutniczej mistrzów naszych 
w Krakowie, połączoną z koncertem artystów pol­
skich, grających na wyróżnionych instrumentach.

LUDOMIR KUCHARSKI.

Na sziormie
Sztorm, szedł od westu gniewliwie, 
rozwlekle gwizdał po kliftach, 
aż się garnki w rybackiej checzy 
trzęsły ina szelbiągu jękliwie.
Nienasytne dunugi 
grzywaczami napinały morze, 
wrzynały się w ląd, niby pługiem, 
darły grąpy i bielawy, 
po toni chodziły nożem 
w jednostajnym  stukocie taranu.

Niebo — spękane, jak  długie 
zygzaków gęstwą krabonu 
chlustało wodą po diunach...

błękitne szorstkie kidzina­
kładły się pod wzdętemi chmurami

Białe wypryski piany, 
przecinając ukośną krechą, 
zjeżdżały rozszalałą kolebę, 
a stary  rybak, co nieraz fiszował 
daleko — aż za Bornholmem 
zdołał weprzeć w  toń remy 
i z wichurą w  zapasów pójść tany.
Na brzegu — jego białka 
smagana bryzgów odbiciem, 
tw arda, jak  kaszubskie życie, 
w stężałym tw arzy owalu 
sypać sól święconą zaczęła na fale.

Oh...! — krzyk nagły przyszedł ze drżeniem: 
iszor spychał boet do ¡tyłu, 
aż wypchnął z trzaskiem na kamienie, 
by lewą burtą  zwalić bezwładnie.

nadchodziły mocarne godziny —
Sztorm szedł od westu gniewliwie, 
z sykiem ciął burty boety 
jedyną, — że szkoda se brutwić, 
jedyną, co wyszła po nety, 
kiedy glada leżała w zatoce, 
a teraz targana kąśliwie, 
pełgała na szczytach rolingów.

Gwiezda mrugnęła gdzie niegdzie spokojniejsza, 
stary  rybak z białką pochylili czoła, 
spłynęły modlitwy słowa:
Woena je  pani...

Woena je nojmocniejsza...

U strądu, a hen dalej sztorm się kotłował.
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FABRYCZNY SKŁAD PAPIERU
Z A Ł O Ż O N Y  W 1877 R OKU

R. Aleksandrowicz Synowie
K R A K Ó W

Własne składy i Przedstawicielstwa: Lwów, Poznań, Bydgoszcz i Katowice.

Nowootworzona firma

„VERITAS”
ALEJA WOLNOŚCI 33.

POLECA: Najnowsze fasony toalet, otoma­
ny, kozetki, oraz przyjm uje zamó­
w ienia na materace i tapczany, 
obrazy i oprawa z najlepszych 
warszawskich listew.

Ceny niskie. Wykonanie gwarantowane.

M A G A Z Y N  U B I O R Ó W

C. STEFAŃSKI
CZĘSTOCHOWA, N. M. P. 8.

Poleca na sezon wiosenny:

Ubiory d a m s k i e ,  mę s k i e  
i mundurki gimnazjalne, jak  
i wykonuje wszelkie z a ­
m ó w i e n i a  z w ł a s n y c h  
i powierzonych t o w a r o w .

Firma K. SOBAŃSKI i S-ka
produkuje

m e b l e  stolarszczyznę budowlaną
pokojowe i biurowe. i urządzenia szkolne.

ul. Ś ląska Nr. 21 23. Tel. 17-75.

L_Ry T CZĘSTOCHOWA
ul. Najśw. Marji Panny 39.

Poleca
wykwintne obuwie.



C H C ESZ  D O BRZE SP R Z E D A Ć  

LUB K U P IĆ  W CZĘSTOCHOW[Ę

n i e r u c h o m o ś c i ;  Kamienice 
w centrum miasta, śródmieściu, przed­
mieściu, od 12 do 400.000 złotych. Do­
my mniejsze od 3 do 10.000 zł. Domy 
z ogrodami od 6 do 30.000 złotych. 
Wielki w ybó r  najpiękniejszych willi w 
śródmieściu. Piękne i dobrze prospe­
rujące ogrodnictwa. Majątki ziemskie. 
Młyny wodne. Grunta orne, place i t. p, 

p o l e c a :

H. BELOW
C  Z  Ę  S T O  C H O WA,

ul. 3-go Maja Nr. 10, m. 8 I piętro (przy parku).
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B IN O K L E  i okulary ze szkłami najlepszych  
fabryk, ściśle dostosowane podług recept p.p. 
okulistów. L O R N E T K I  potowe, barometry, ter­
m ometry pokojowe i lekarskie. A P A R A T Y  
fotograficzne znanych firm, k l i s z e ,  papiery,  
błony. W yroby  stalowe. Latarki elektryczne, 

żarówki, baterie, poleca:
[ o p ty k

f f l*  dypl .
Częstochowa, I I  ł f *“ / «  IG tf-t. 22-25.

PIĘKNA PANI MUSI MIEĆ I PIĘKNĄ OPRAWĘ

O ile dawniej wyszukanie odpowiednich 

materiałów s p r a w i a ł o  d u ż o  trudu, to

FIRMY

obecnie wystarczy odwiedzić

M / iG / i z r i i  n o D / i / r c n  t k a w m i v

S f f F / l l  M M Ś K M E W 8 C Z
PIŁILIDSKMEGO 9. — TELEFON 15-33.

by znaleźć to czego się szuka w ogrom­
nym wyborze i po n i s k i c h  cenach .  Czy 
modną wełnę, czy też jedwab znajdzie 
każda Pani w odpowiednim g a t u n k u  
i kolorze, s t o s o w n i e  do typu urody.

Wyszkolony PE.R.SONE-L- firm y — to gwarancja rzetelnej i fachowej obsługi.

F a b r y k a  p ły t ,  b łon,  p a p ie r ó w  
» c h e m ik a l ió w  fo t og ra f i c zn ych

99 ALFA"
B Y D G O S Z C Z

ul. Gapbary 3.

B i u r o  Dzienni­
k ó w  i Ogłoszeń WRENOMA”

właśc ic ie l  M A R I A N  Ż U K O W S K I
Częstochowa, Aleja Nr. 21, te l. 24-48.

Dostawa gazet do kiosków i wszystkich punktów sprze­
daży.— Przyjmuje ogłoszenia do wszystkich pism k ra ­
jowych i zagranicznych.— Poleca Dzienniki i czaso­
pisma krajowe i zagraniczne.— Sprzedaje wyroby ty ­
toniowe., papierosy, oraz znaczki stemplowe, pocz­
towe i weksle. Obsługa szybka i uprzejma.
Sprzedaż biletów do a u t o b u s ó w  Kom unikacji M iejskiej.



Artykuły spożywczo-kolonialne po cenach naj­
niższych poleca w okresie świątecznym firma

W. JANIKOWSKI
Częstochowa, ul. Dąbrowskiego 5, 
Tel. 12-65* ul. N. M. Panny 37.

„ĆMIELÓW”
CZĘSTOCHOWA, 11-ga Aleja Nr. 42.

POLECAs

PO R C E L A N Ę ,  SZKŁO,  P L A T E R Y  NA­

CZYNIA K U C H E N N E  ALUMINIOWE.  

Ł Ó Ż K A  ŻELA ZNE,  G A L A N T E R IE  i 1, p.

PO  CENACH KONKURENCYJNYCH.

NAJTANSZE ZRODŁO
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiM i i i  mini mu u im i i i  u i i i  u mii lim iiiiiimiimim

farbowania garderoby damskiej, mę­
skiej, chemiczne czyszczenie, pranie 
garniturów, p ł a s z c z y ,  sukien i t. p.

w Chemicznej Pralni Farbiarni

„ J A M 9 W M C / 1 “
ulica fi a t e di r a  I n a nr.

BOHATEROWIE SYBIRU
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£itecac(ka Cukiernia
Z .  G O S P O D / 4 H B K
UL. ftfl. DĄBROWSKIEGO IV r. 5.

Pol«»« ner nut!* świata Wielkanocne znane ze swe; dobroci jak torty,
strucle, placki i t. /).. oraz wszelkie cukry, pierniki i baranki czekoladowe.

K A R O L  J A N K O W S K I  i S y n
BIELSKO

Fabryczny  skład sukna 
Częstochowa II! Aleja 27.

POLECA NOWOŚCI WIOSENNE,



Wykonuje zdjęcia: ślubne, pocztów­
kowe, do dowodów, portrety, zbio­
rowe, indywidualne, oraz  wszelkie 
prace wchodzące w zakres fotogra­

fii amatorskiej.

Ceny bardzo niskie. Wykonanie artystyczni-

Wszyscy bezwątpienia
wiedzą

Że KAPELUSZE

„ A n d r é ”
SĄ NAJMODNIEJSZE

Do nabycia: B, joŝ lewicZî? h .




